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·Światowy Kongres Pokoju 
odbędzie się w październiku w Genui 

LONDYN, (PAP) - Po zakończe­
niu obrad Biura Stałego Komitetu 
Swiatowego Kongresu Obrońców 
Pokoju odbyła się konferencja pr:i 
sowa na której przekazano dziennt 
karzom oświadczenie następującej 
treści: 

W specjalnej rezolucji Biuro usta 
liło nowe środki, jakie nale:ty zastf1 
sować w związku ze wzmaganiem 
się tej kampanii. 

ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
Biuro Stałego Komitetu Swiatowe 

go Kongresu Obrońców Pokoju o­
bradowało w Londynie w dniach 31 
maja i 1 czerwca 1950 roku. Zebra 
niom przewodniczyli kolelno: prof. 
Bema), Eugenie Cotton, Paul Rohe 
son i d'Arboussier. Prócz członków 
biura i sekretarzy Stałego Komitetu 
byli również obecni przedstawicie­
le Wielkiej Brytanii, Stanów Zjed­
noczonych, Związku Radzieckiego, 

Biuro postanowiło zwołać do Ge­
nui II SwiatoWY Kongres Obroft· 
ców Pokoju na drugą połowę paź­
dziernika. Stwierdziło ono, zgod­
nie z poprzednimi uchwałami Sta­
łego K01nitetu, że podstawą uczest· 
nictwa w tym kongresie będz!c zaa­
probowanie Apelu Sztokholmskie­
go. 
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Miliard ludzi broniac pokoiu Finlandii, Danii i Szwecji. 

Ponadto Biuro postanowiło zwołać 
w drugiej połowie sierpnia człon­
ków jury międzynarodowych na­
gród pokojowych. 

Wreszcie ·Biuro postanowiło prze­
prowadzić na płaszczyźnie między­
narodowej kampanię na rzecz Mię­
dzynarodowego Funduszu Pokoju. 

- broni życia i szcz~ścia dzieci 
Na swym pierwszym posiedzeniu 

Biuro przesłało wyrazy sympatii i 
solidarności swemu przewodniczące 
mu profesorowi Jotiot-Curie i uchwa 
Jilo rezolucję analogicznej treści pod 
adresem pani Cotton, wiceprzewod­
niczącej Stałego Komitetu Swiato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju, 
przeciwko której wszczęto we Fran 
cji postępowanie sądowe za jej dzia 

Referat wicepremiera 
tow. A. Zawadzkiego 

Wspaniały przebieg Dnia Dziecka na całym świecie • 
. „Związki Zawodowe MOSKWA. .....- Naród radziecki 

wraz z całą postępową ludzkością ob 
choclził Międzynarodowy D7lień Dzie 
eka. Apel Międzynarodowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet o prze­
prowadzenie obchodu Dnia D~ecka 
pod hasłem obrlmy dzieci przed gro­
źbą nowej wojny spotkał się ze szcze 
gólnie gorącym oddźwiękiem w Zw. 
Radzieckim, w kraju, w którym jed­
nym z pierwszych dekretów, podpisa 
nych pn.ez Włodzimierza Lenina, o· 
bok dekretu o pokoju, był dekret o 
odżywia.ni-u dzieci. 

We wcrrorajszycb obchodach w 
Związku Ra~eckian znalallla swój 
wy:rarz najgłę~ powszechna mi­
łość do młodego po'k<lleniia, budow­
niczych komunizmu, 1ttóra stanowi 
nieodłączną organiczną cechę społe­
czeństwa radrz:ieck:iego. Na terenie 
wszystkich miast w rr.akładacb prze­
mysłowych i w klub'ach robotni­
czych odbyły się pogadanki poświę­
cone Międrzynarodowemu Dniu Dziec 
ka. W pałacach pionierów odbywały 
się rzebrania młodrtieży i dzieci. W 
klubach kołchozowych i uczelniach, 
w letnich o'bCYLacb, położonych w 
na-jbartlziej malowmczych miejsca-. 
wośclac:h kraju milionowe rzesze 
deiecl :li młod2ieży świętowały w at­
mosfeme radQśĆJ i entuzjazmu ten 
znamienny d'Zleń. We wszystkich. 
parkach moskiewskich odbyły się 
wielkie zabawy ludowe, połączone 
z koncertami o uro=iaiconym pro­
gramie artystycznym, przystosowa­
nym dla &:iecd. 

Hucznie i wesoło obchodzony był 
Dzień Dziecka w podmoskiewskich 
cbou.ach i koloniach pionierskiclt, w 
których spędzi wczasy letnie w roku 
bieżącym przeszło 400 tysięcy dzieci. 

W zgodne.i harmonii wraz z dziec 
mi moskiewskimi obchodziły też ten 
dzień wnuczki Paula Robesona, u· 
czennfce jednej ze szkół moskiew· 
skich oraz dzieci antyfaszystów hi­
szpańskich, przebywające w Związ­
ku Radzieckim, dla których kraj so• 
cjatizmu stał się drugą ojczyzną. 
Cała prasa radziecka poświęca ar 

tykuły wstępne oraz obszerne ma­
teriały Międrzynarodowemu Dniu 
Dziecka. ~ołowi działacze społecz­
ni i państwowi. zabierając głos na 
łamach dzienników. dają w swoich 
wypowiedziach wyraz niezłomnej 
woli narodu radzle{!kiego i całej po. 
stepowe; lud7k0ści do zapewnienia 
oodr;:ista iącemu pokoleniu szCflę~li­
wegn żvcia • orzvszłośc:i. 

„Prawda" we wstępnym artykule 
ot. „ Miedzvnarodnwy Dzień Obrnn~ 
Dzieci" oisze m. in.: 

„ We wszystki<'b krajach kapitału 
setki milionów dzieci skaza,ne są na 
nędze. głód i wymarcie. Imperializm 
anglo • amerykański z jego rozpa· 
~anyml planami agresji - to uajgor 
szy wróg dzieci na całej kuli ziem· 
skie.f. Wojska USA I Anglii 'Zagarnę 
ły Grecję i nowe cierpienia stały 
się udziałem dzieci greckich. W Ja· 
ponii. która stała sie dziś kolonią mo 
nopolistów amerykańskich. kwitnie 
bandeJ d7iećmł. 

2 miliony bezdomnych dzieci ,japoń 
skicb - oto rezultat gospodarow~­
nia ~oldatesld amerykańskiej w Ja­
ponli. 

W Międzynarodowym Dniu Obro· 
ny Dzieci miliard uczciwych lu~l 
we wszystkich krajach podnosi swój 
głos pneclwko prz:vgotowanlom do 
nowej wojny, o pokój. o szczęście i 
świetlaną r>n~· szłość ludzkości - jej 
nadzie.1ę. W imle obrony szczęścia 
dzieci należy nic-ubłaganie demasko· 
wa(> podżegaczy wojennych. szenej 
rozwijać' powszechną walkę o pol1ój 

W Międzynarodowym Dniu Obro· 
ny Dzieci zwolr.nnicy pokoju .leszcie 
bardziej wzmogą akcje ?:bl"rania 
podpisów pod Apelem Sztokholm­
skim. który odpowiada żywotnym in 

- teresom narodów całego świata. 
Brońmy pokoju! Brońmy życia i 

s?:częścia dzieci! - kończy „Praw­
da". 

Na Węgrzech 
BUDAPESZT. - W związku 2 

Międzynaroduwym Dn.iem Dzieckd 
który na Węgl"Zech obchodzony r,ę 
dz.ie w dniu 4 czerwca, w z.akłapach 
oraCY 1 w okręgach wiejsk1ch pow-

lalność w obronie pokoju. 
stały komitety, które e..ajmują s'.ę 
przygotowaniami tej uroczyst.ości. 
Międzynarodowy Dzień Dziecka 

będzie obchodzony na Węgrzech w 
szczególności pod znakiem otwarcia 
nowych instytucji ochrony d'.d.ecka, 
jak przedszkola, żłobld i place do za 
baw. Do pracy przygotowawczej p1·:zy 
stąpił również Węgierski Komit!lt 
Obrony Pokoju, 

łach lipskich wręczenie 800 młodym 
pionierom odmak za szczególnie do· 
bre postępy w nauce. 12 tys. dziooi 
obecnych było na zawodach sporto­
wych na stadionie sportoWYm w Lip 
sL.-u. 

W Polsce 

jach krakowskich, albumy z ilustra 
cjami, obrazującymi piękno Krako­
wa, życie wsi krakowskiej, miaste­
czek i zakładów pracy. 

Imprezy, poświęcone MDD będą 

zorganizowane we wszystkich mia­
;tecrzkach i wsiach całej Polski~ 

- kużnią kadr" 

na str. 2 

Biuro dokonało wymiany poglą­
dów na temat rozwoju kampanii 
światowej podjętej po Apele Sztok­
holmskim, przy czym stwierdziło z 
r1.adowoleniem, że kampania ta dała. I 
już poważne wyniki. ._ ______________ _ 

Ogłos.zone przez sekretariat Komi 
tetu oświadczenie stwierdza międrz;y 
innymi: 

WARSZAWA (PAP) - „Między­
narodowy Dzień Dziecka - dniem 
wzmożonej walki o pokój i lepsze 
jutro naszych dzieci". Pod tym ha­
słem obchodzony jest MDD w ca­
łym kraju. 

Dziesiątki tysięcy agitatorów pokoju 
„Międzynarodowy Dzień Dziecka 

będzie potężną manifestacją na rzecz 
poko;iu, zmobilizuje setki milionów 
lud!d, którzy w celu zapewnienia 
szczęśliwej przyszłości dzieciom prze 
ciwstawiają się zbrodniczym planom 
imperialistów".· 

W dniu 1 bm. dzieci we wszyst­
kich szkołach wysłuchały przemó­
wienia min. oświaty dr Stanisława 
Skrzeszewskiego, które było trans­
mitowane przez radio. 

i setki tysięcy mieszkańców Łodzi 
spełniły. swój obowiązek obywatelski 

W niedrz:ielę 4 czerwca odbędą się 
w całych Węgmech liczne im.Prezy. 

W Budapeszcie odbędą się prtzed· 
stawienia dla dzieci w 25 kinach. 

W szkołach odbędą się pokazy tań 

W szkołach krakowskich po wy­
słuchaniu przemówienia min. Skrze 
szewskiego dzieci odczytały Usty, 
wysłane prze-.i: nie · do członków Rzą 
du i przodowników pracy, w któ­
rych wyrażają wdzięczność za tros­
kę i miłość, jaką otacza je Rząd 
Polski Ludowej i masy pracu.jąre. 
Dzieci wysłały również listy I „pa­
c'Zki przyjażni" do swoich rówieśni­
ków za granicę. Paczki, zawierające 
wykonane prze~ dzieci wycinanki. 
gazetki ścieune, modele wybu,dowa 
nych szkół i świetlic, lalki w stro· 

p odpisując Apel Poko·u 
ca i gimnastyki. • 

W Saksonii 
BERLIN (PAP). -W uroczystoś­

ciach z okazJl Międzynarodowego 
Dnia Dziecka w Lipsku i obwodzie 
lipskim uczestnłczyło 100 tys. dzie­
ci. W czwartek odbyło się w szko· 

Akcja zbierania podpisów pod Ape 
l1:>m ·Pokoju jest ju:i na ukończeniu. 
W Łodzi w dalszym ciągu zgłasza.ją 
się do komitetów obrońców pokoju 
osoby, które pragnq. złożyć jeszcze 
podpisy pod Apelem •. Są to osoby, 
których z tych, czy z innych powo· 
dów, agitatorzy nie zastali w domu. 

Po uzupełniemu ewidencji stwier-

dzono, że w Łodzi uruchomiono 11.112 
trójek agitatorskich. W trójkach o· 
t>ok . członków Parili, brało udział 
12.535 bezpartyjnych obywateli. 

W 10 dzielnicowych, 42 obwodo­
wych i 686 blokowych komitcta::h 
obrońców pokoju pracowały w czaaie 
akcji 4.462 osoby, w tym 1.376 bez­
partyjnych. 

w niedzielę, dnia 4 czerwca b. r., o godz. 10-tei 

W PARKU LUDOWYM NA ZDROWll::J 

rano 

odbędzie się 

WIELKI FESTYN POKOJU 
• W programie wysłqpiq zespoły Teatrów Łódzkich: 

im. Jaracza - z udziałem Ludwika Sempolińskiego 
Powszechny" - z udziałem Andrzejewskiej, Dymszy „ Waltera 

„Nowy" z całym zespołem 

L t · " baletem „ u n1a z 
„Osa" - z baletem duet Sutł. 
Do tańca przygrywać będą wszystkie orkiestry łódzkie. Polskie Radio 

nadawać będzie specjalną muzykę taneczną, a konferansjerkę prowadzić będą 

najpopularniejsi artyści. 

, Wystąpią najlepsze zespoły świetlicowe. 
Odbędą się pokpzy ciekawych imprez ze wszystkich gałęzi sportu, 

a amatorzy korzystać będą mogli ze sprzętu sportowego. Mecz Polska-Węgry 
transmit~wany będzie przez megafony. 

Odbędą się specjalne zabawy dla dzieci i młodzieży, 
na których wystąpią Teatry Kukiełkowe „ARLEKIN" i „PINOKIO". 

Prz,gotowano wiele niespodzianek. 
W m1e1scu Festynu uruchomione będą bu 1(eły punkty żywnościowe. 
D i a d z i e c i p r z y g o o w a n e b ę d ą sł o i s ka z z a ba w ka m i. 

DO.llłZD ZAPEl'łltJIONW SPEC.IALNWHI T!ll.A/llH'A..IAIHI. 
Cena biletu wstępu - 20 zł. Dzieci i młodzież mają wstęp bezpłat~g. Bilety rozprowadzają 
wszgstkie oddziały Związków Zawodowgch, Zakładowe Komitety Obrońców Pokoju, Radg 
Zakładowe oraz organizacje PZPR. 

wszystkich mieszkańców Łodzi no Wielki Festyn Pokoju. 
' ZARZĄD GlOWlłY 

ZW. ZAW„ WŁÓKNIARZY 
OKRĘGOWA RADA KOMITET tODZKl 

ZW. ZAW. PZPR 

Zapraszamy 

NOJEWODZKI KOMITE1 
OBROŃCOW POKOJU 

L~::;;;;_=================================:;;;;;;;;==~==;;;;;;;;;~~==·d 

Zaznaczył się duży udział kobiet, 
których liczba wyniosła około 40 :;rro 
cent wszystkich osób, bie>rących u­
dział w akcji. Urządzono oke>ło 800 
masówek w fabrykach i 222 masów­
ki uliczne. Ujawniono ponad 6.000 a~ 
n alfabetów. 

Ponieważ stale jeszcze zgłaszajlł 
się osoby, podpisujące listy pokoju, 
nie można w tej chwili jeszcze usta­
lić dokładnej liczby podpisów, lecz 
ostatecznie wyniesie ona w prz~ i>liże 
niu 450 tys. 

Odmówiło złożenia podpisów 250 
osób. - Są to członkowie seKty 
„śWiadkowie Jehowy", niektórzy l'e· 
akcyjnie nastawieni księża katolic­
cy i zakonnicy oraz byli obszarnicy, 
kapitaliści i spekulanci - ludzie, któ 
rzy w pokojowym rozwoju naszego 
narodu nie widtZąc dla siebie przyszło 
ści, dali wyraz swemu wrogiemu 11to· 
sunkowi do mas ludowych i ich naj-
głębszych dążeń. 

Na terenie województwa podpisy 
pod Apelem Pokoju złożyło około ''O 
proc. wszystkich dorosłych miesz­
kańców. 

Akcję ukończyły 1uz wszystkte 
miasta wydzielone i po,wiat brzezi{1-
ski. 

W pozostałych powiatach akcja 
jest już na ukończeniu. 

Delegacia cl,łopów 
po~skich . 

zwiedza Kijów 
MOSKWA (PAP) - Dnia 31 ma­

ja w późnych godzinach wieczorny-::h 
przybyła z Moskwy do Kijowa w 
czterech grupach wycieczka chłopów 
polskich. Na dworcu kijowskim, ude 
korowanym olbrzymimi transparen­
tami ze słowami powitania w języ1m 
polskim, gości oczekiwali: minister 
rolnictwa USRR Kriwoszejew w oto· 
czeniu swych. współpracowników, za 
stępca kierownika Wydziału Rolne;;o 
KC KP(b) U. Andryjenko. przevyodni 
czący Ukraińskiego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
(UOKS) Kondruba, zastępca prza­
wodniczącego Kijowskiej Rady .Dele 
gatów ludu pracującego Makijenko•.v, 
przedstawicie) MSZ USRR Poszewe­
la oraz konsul R. P. w Kijowie Cie­
ślik i attache Gordon. 

Na dworcu ,> becni byli również stu 
dcnci polscy, studiujący na wyższych 

uczelniach Kijowa. 
Po zwiedzeniu miasta i zapozn1niu 

się z jego zabytkami uczestnicy wy 
cieczki wyjadą do różnych obwodów 
Ukrainy. 
Pozostałe grupy delegacji chło:,iów 

polskich, bawiącej w Związku RadzH.> 
ckim przybyły bezpośrednio z .\fo 
skwy do Cha~·kowa i Odessy. 

Na . zele grupy przybyłej do Char 
kowa stoi wiceminister rolnictwa Oo 
mański. Członkowie delegacji zwie­
dzili miasto i w czwartek wieczorem 
byli obecni w Ukraińsl}im Teatrze 
Dramatyczni1m im. Szewczenki na 
premierze sztuki Kornicjczu~a .. Gaj 
kalinowY" 
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Związki Zawodowe kuźnict nowych ·kadr 
Fragmenty referatu, wygłoszonego przez wicepremiera tow. Al. Zawadzkiego na IV Plenum CRZZ w dniu 31 maia rb. 

,,Plenum nasze odbywa Silę po IV 
Plenum KC PZPR, kture było poświę 
cone zadaniom Partii.i klasy robotni­
czej w walce o nowe kadry - po­
wiedział na wstępie wicepremier 
iow. Zawadzki. 

Zadania te sformułował Towarzysz 
Bierut w swym referacie, stanowią-

• cym wielki ładunek głęboko - partyj 
nego optymizmu i wiary w twórcze 
siły klasy robotniczej t mas pracu -
Ją.cych - gospodarzy Polski Ludo­
wej. 

Wsk8tADia Tow. Bleruta w naj­
istotniejszy sposób dotyczą zwląz­
k6w za.wodowy('h, których rolę okre 
ślił on zaszczytnie ja.ko rolę KUŻNI 
NOWYCH KADR. 

Spra.wę :zadań Zwl~zków Zawodo­
wych w dziedzinie kadrowej czyni­
my centralną sprawą Plenum, dlate­
go, że mimo ntewą.tplliwych osij\· 
gnięć, .taikie mamy, wszystkie pod· 
11taiwowe braki oraz ujemne zjawi· 
ska w rozwilłzywanlu problemu 
kadr, o których móWił Tow. Bierut, 
w całej pełni tyczą się również 
Związków ZawodowYch. 

Po pierwsze dlatego, że nie wysta.r 
C'la czujność klasowa, czyszczenie 
neregów z obcych elementów i słusz 
ne postavi,ienle ~adania w zakresie 
poijtyki kadrowej w ogóle, a szkole­
nia związkowego w szczególności. · 
Decydującą rzeczą jest - konsek­

wentne, uparte i planowe realizowa­
nie słusznych uchwał. Tyczy się to 
szczególnie trudnej i odpowiedzial­
nej sprawy dobon1 materiału ludz­
kiego do szkół, na stanowiska w apa 
racie związkowym, gospodarczym i 
In„ opiekowania się wysuniętymi, 
przesuwania ich na pracę najbar­
dziej odpowiadają.cą ich zdolno6ciom 
1 zamUowantom, ewidencji przeszko­
lonych, ustawiczinego doks11tałca.nia 
kadry związkowej. 

Na~ kierownicze in&tancje rz.wiąrz 
kowe tę umiejętność posiadły dopie-
1·0 w rzalążku, a są jeszcze takie, któ­
re nadal nie posiada1ją jej rzupełnie . 
Nie .runyła. też z miejsca zasadnicza 
sprawa rejestrowa.nej rezerwy kadro 
wej w poszczególnych związkach, re­
zerwy na szkoły, na doszkalanie, na 
wysunięcie, 

Po drugie, dlatego że apra.wa po­
lityki kadrowej nie stała. się jesr.cze 
stałym zadaniem kierownictw zwi~ 
kowych, a jest nadal tylko ą>rawlł 
wydziałów i referatów kadr. 

Wc~ż też Jeszcu pokutuje w 
Instancjach związkowych żywiołowe, 
wąskie, partykularne - pOwicdz• 
my - zaśniedziałe traktowanie 
spraw kadrowych. Wciąż traktuje 
się sprawę kadr biurokratycznie, nie 
ceni się ka(lr, wciąż szkoda jest „Po· 
trzebnych", ,,niezastąpionych" ludzi, 
wciąż nle ma ludzi, nie widzi się lu­
dzi, choć przecież wszędzie d7!iś jest 
tak, jak to widział już w ' 1904 r. Le­
nin w polemice z ekonomistami: 
„LUDZI NIE MA I - LUDZI JEST 
MNOSTWO"! !„Co robić?"). 
Podstaw~wym źródłem braków i 

słabości . w pracy związkoWl'!j na od­
cinku ka<k jest niedostateczne ro­
zumienie za.dań, jakie stanęły przed 
nami na nowym, wyższym etapie na 
szej rewolucji socjalistycznej - na 
eta.ple realiza-Oji Planu 6-letniego, 
pła.nu budowy podstaw socjali:mnu w 
Polsce. • 

W naszej pracy w ciągu ubiegłych 
kilku lat budownictwa władzy lu­
dowej w Polsce, dużo uwagi poświę­
ciliśmy sprawom nasrej linii poli­
tycznej. 

Dzięki temu mamy dziś jasną linię 
polityczną naszego działania, repre­
zentowaną i konsekwentnie wciela­
ną w tycie przez Partię naszej kla­
sy robotniczej - PZ_PR. 

ności naszej wspaniałej klasy robo 
miczej i przodującej inteligencji 
technicznej. NleprT.ejawianie .nale­
żytego uporu w walce e biurokra­
tyzmem i bezdusznością, hamujący 
mi twórcze dążenia ma11. 2 ciągle niedostateczna, a nickte 

dy wręcz znikoma zdolność na­
szych ogniw związkoWych do orga­
nizowania wymiany doświadcze1i 
przodujących współzawodników, no 
watorów, racjonalizatorów. 3 ciągle szwankuje opieka nad 

przodownikami pracy, nowato­
rami i racjonalizatorami oraz ich 
rod7.inaml. 
· W pracy kulturalno - oświatowej 
i polityczno - wychowawczej wymie 
nić trzeba trzy główne braki: 1 wciąż jeszcze nie umiemy wią· 

ząć pracy świetlic i dómów kul 
tury z produkcją, z zadania.mi pia 
nów gospodarczych z popularyzowa. 
niem prżodujących ludzi Polski I.u 
dowej, ich pomysłów i osiągnięć. 2 wciąż jeszcze nie umiemy prze 

nosić na nasze zakłady pracy 
masowo - politycznej, masoweJ pro 
pagandy. Staje przed na.mi pilne za 
danie pogłębienia całokształtu form 
i treści pracy związkowej, pracy 
masowe.t polityczno - wychowawczej 
i propagandowej, w zakładach prze 
mysłowych, w transporcie, w urzę 
dach, instytucjach itll. 

Możemy w tym względ1le czerpać 
z wielkich doświadczeń radzieckich 
związków zawodowych l powlnnls~ 
my to coraz lepiej ctynić. 3 wcląt jeszcze nie Widać dotta-

tecznle w na1ZeJ zwl~zkowej 
pracy kulturalno - ośwlatoweJ ł po 
lityczno - wychowawczej dogłębne 
go I powszechnego przełomu w kie 
runku prężnej, wszechstronnej, offn 
1ywnej działalnoicl - w walce ~ ob 
cą buri"Qazyjną i drobnomlestczań 
ską Ideologią, w w lee z podstępn-. 
zmieniającą umiej nie swe forn1y 
dzłałalno~cią wroga klasowego. 

I w tym względzie mamy wiele 
do nauctenia się z doświadczeń ra. 
dzieckich związków zawodowych I 
powinniśmy to wytrwale czynić. 

Wszystkie wymienione wyżej ht'a 
ki na odcinkach: produkcyjnym oraz 
kulturalno - oświatowym I polliycz 
no - wycho„awczym stanowią nie 
wątpliwie przeszkody na drodze do 
pełnej realizacji hasła „Związki Za 
wodowe - kuźnią nowych , kadr", 
na. drodze do pełnej realizacji posta 
wionych przez Partię przed zwląz· 
kami zadań przygotowywania. i wy 

chowywania masowego rezerwua.ru 
kadr na. coraz wyższym poziomie 
ideologicznym, politycznym i facho 
wym. 

Konieczność ściślego powiązania ogniw 
związkowych z !"asami pracującymi 

i wybijającym się aktywem 
Przechodząc do omówienia trze- A trzeba sobie powiedzieć, że bez 

ciej z podstawo,~1ych dziedzin pra- tego przełomu, związki nie spełnią 
cy związkowej - dziedziny pracy swej roli kuźni nowych kadr, · nie 
organizacyjnej, wicepremier tow. stworzą ujętego organizacyjnie re 
Zawadzki mówi: zerwuaru kadr robotniczych I praco 

cił uwagę tow. Bierut w swym re• 
teracie na IV Plenum KC PARTII. 
Wakazanła naszeJ Pa.rtll odno11zą 

się bezpośrednio do roU i zadań 
IWi!łzków Z&WOdOWYCh - kuźni no 
wych kadr. Dotycz~ one ka:ideso o 
1ntwa związkowego l kaide ogniwo 
związkowe musi Je 1obie głęboko 
przyswoić przez iwypracowanle no 

wtgo stylu pracy zwł~oweiJ na oa­
clnku kadrowym. 

Zad;inia te nasze związki 1pelnlć 
mogą tylko w najściślejszym poWl:\­
zaniu swej pracy z pracą ogniw par­
tylnych i pod kierownictwem odpo· 
wiednich "komitetów partyjnych przy 
prawidłowym ustawieniu tej wap6ł· 
ptacy", 

Rola związków zawodowych w walce o pok6/ 
w drugiej części przemówienia wi- szybki I zwycięski marsz do socjal~ 

c:Ppremier tow. Zawadzki szeroko o- zmu, którego wielkiej, staUnowskleJ 
mawia akcję walki o pokój przeciw polityce zagranicznej zawdzięczamy 
impeńalistycznym podżegaczom wo- powslanie Niemieckiej Republlkl De­
jennym, podkreśla. dużą aktywnoić mokratycznej, uznającej NlENARU· 
zwiazków zawodowych w tej akcji I SZALNOSC NASZYCH GRANIC ZA· 
wskiizuje, :ie według danych, t: ośmiu CHODNICH - GRANIC POKOJU. 
ORZZ w „trójkach", zbierających WYCHOWANIE MAS W DUCHU 
podpisy brało udział 76 tys. aktywl- PROLETARIACKIEGO INTERNACJO­
stów związkowych, zwołano około 9 NALIZMU I NIEROZDZIELNIE Z NIM 
tys. zebrań z udziałem p6łtora miUo· ZWIĄZANEGO LUDOWEGO PA· 
na osób, zwołano 6,5 tys. zebrań rad TRIOTYZMU WIĄŻE SIĘ NAJGŁĘ­
zakładowych, BlEJ Z ZADANIAMI NASZYCH 

Walka o pok6J Jest I powlnlla zo• ZWIAZKOW ZAWODOWYCH W 
stać naczelnym hasłem l obowłąz· ICH ROLI KUZNI NOWYCH, OD· 
klem każdej instancji l ogniwa zwląz DANYCH I USWIADOMIONYCH 
koweqo. każdego świadomego zwląz- KADR. 
kowca. Swl\ walkę o wykonanie i przedter· 

Podstawowym elementem wzrostu minowe wykonanie planów produk~ 
uświadomienia mas pracujących w cyjnych, o szeroki rozwój wspólza­
walce o pokój, jest wzrastające przy. wodnictwa i ruchu ractona.lizatorskle 
wiązanie I miłość tych mas do Związ go. o ustawiczny wzrost wydajności, 
ku Radzieckiego, któremu naród poi- o socjalistyczni\ dyscyplinę pracy, po 
ski zawdzięcza dwukrotnie swą nie- siada.jąc(ł zasadnicze !'naczenie w 
podległość i jej dzisiejsze zagwaran· walce o nowego człowieka, o nowe 
towanle, w oparciu o ZSRR, którego kadry, nasze związki łączą nleroz­
zwycięstwu nad hltleryzmem nasza dzielnie z pracą nad poprawą mate· 
klasa robotnicza t lud polski zawdzię rlalnych I kulturalnych warunków 
czają moi.Dość ujęcia władzy w swe bytu klasy robotniczej ł Inteligencji, 
ręce, którego bezinteresownej, brat- nad ochroną pracy robotnika, z tro· 
niej pomocy zawctzięczamy siybką I ską. o przodownlkow pracy I Ich ro­
odbudowę kraju i jego stollcy, nasz dziny. 

Nauka Tow. Stalina o kadrach „Chodzi w tej sprawie o stworze- wniczych. 
nie najlepszej i najcelowszej struk Przełom leźy na drodze skierowa 
tury organizacyjnej poszczególnych nia ca.lego politycznego i organlza­
związków, a szczerólnie najlepszych cyjnego wysiłku kierowniczych In­
form i metod organizacyjnych dla stancji związkowych, włącznie z za 
1·ozwoju współzawodnictwa pracy, rządami głównymi i CRZZ, na za 
nowatorstwa. ł racjonalizatorstwa, kłady pracy, na powiązanie się ich 
zobowiązań krótko i długofalowych, z życiem, pracą i problemami, na 
wymiany doświadczeń, narad pro- udziell"nie maksymalnej uwagi i o­
dukcyjnych itd. w zakładzie praey. toczenie maksymalną opieką rad za 

Zadania zwiqzków zawodowych 
w pracy rad narodowych 

A1e właśnie teraz - na tle na­
szych osiągnięć politycznych, gospo­
darczych i kulturalnych, wyra~iej 
niż kiedykolwiek ujawniają się -
stanowiące trudnośei naszego W7ZO­
stu - dysproporeje mł~zy tymi 
osiągnięciami, a osiągnięciami na. od 
cinku kadr. Te dysproporeje stają 
się tym dotkliwiej odczuwalne, te 
dziś występują one na tle kookret­
nef nowej sytuacji, znamiennej na­
szym wejściem w pierwszy rok Pla­
nu 6-letniego, a więc w wa.runkach 
realizacji tego planu i poJ(otiy.wanla 
wszystkich trudności, zwl4z1&-nych z 
tą. realizacją. 

By rozwiązać ten problem. kiero­
wać się winniśmy naukami Lenina i 
Stalina o kadrach. 

Na XVIII f{;jeźdtzie WKP(b) Towa· 
nysz Stalin dał klasyczne olcreślenie 
stosunku linii polityczned do roll 
kadr w urzeczywistnieniu teJ linii: 

„Gdy już wyprMOwa.na. 208tała­
mówi Tow. Stalin - słwrzna li· 
nia polityczna, sprawdzona w ŻY­
ciiu, kadry partyjne stają się de­
cydującą 11iłą kierownictwa par­
ty Jnego I pa6stwowego. Posiadać 
słuszną linię polity<.'!mą - to oczy 
wiście pierwsza i najważniejsza 
sprawa. To jednak nie wystarcza. 
SIUS7illa Unia politycma potrzeb­
na jest nie dla deklaracji, lecz na 
to, aby wdelać Ją w życie, żeby 
jednak wclellć tę słusmą Unię po 
ilłycmą otttetin~ są kadry, po­
trzebfil ś;t ludzie rozumieją.cy po• 
litycmlł Unit: partii, traktują.cy ją 
ja.ko swoją własną linię, gotowi 
wcielać J:t w zycle, umieją.cy urze 
czywistniać ją w praktyce i mo-
gą.cy odpowiadać za nią, bronić 

jej, walczyć o nią. Jeśli tego nie 
ma, to słusznej llnli politycznej 
grozi pozostanie na papierze'', 

kładowych i grup związkowych. 
Chodzi o rozwiązanie na tej dro 

dze decydującej dla. problemu kadro Uczy nas tego doświadczenie ra 
we1to sprawy codziennego powiązania dzieckich związków zawodowych, z 
itlsta.ncji związkowych z masami i którym zapoznaliśmy się w czasie 
ich wybjja,fącym się aktywem, któ pobytu naszej związkowej delega­
ry jest, którego jest coraz więcej, cjl w Związku Radzieckim, I z któ 
który rośnie politycznie, lecz które rym zapoznajemy się dzlę,J<i pobyto 
go nie widzą, nie rejestrują, nie ob wi delegacji radzieckich zwlązkuw 
serwują, nie tworzą z niego rezer u nas. Doświadczenie to wskazuje, 
wy kadrowej, nasze ogniwa i instan źe radzieckie zwiazki zawodowe, kie 

rowane przez wieiką Parti" Lenina-cje związkowe. Dzie,fe się tak wsku " 

Po omówieniu szeregu zdobyczy 
klasy robotniczej, jak: Karta Górni­
cza, ustawa o urlopach, usta.wa o spo 
łecznej inspekcji pracy, poprawa pia· 
cy hutników, uchwała o FunduliZU So 
cjalnym, o Funduszu Zakładowym, 
przyznanie dodatków rodzinnych ro­
botnikom rolnym ltd. wlc~premier 
wskazuje na zadania. związków zawo 
dowych w pracy rad narodowych: 

„ Wypracowanie najwłaściwszych 
form powiązania pracy związków za. 
wodowych - szkoły gospodarowania 
i rządzenia - z precą Nd narodo· 
wych, ,_wyrałających fakt, ie cala wła 
d1a w Polsce Ludowej naleły do maa 
pracujących, wypracowule najlep· 
szych form powiązania rad . narodą· 
wych z zakładami pracy I wcląganie 
tą, drogą szeroldch mas związkowych 
do współrząd;i:enia krajem - oto jed­
no z konkretnych zadań naszych 
związków w obecnej chwili, zadań, 
mających bezpośredni związek z ich 
rolą, kuźni nowych kadr. 

Swą odpowiedlłalną rolę glówneJ 
transmisji Partll do mas, szkoły go­
spodarowania, szkoły rządzenia, szko 
ły komunizmu, kuźni nowych kadr ro 
botnlczych i pracowniczych, nasze 
zwij\zkl spełnią pod warunkiem u· 
trzymania nierozerwalnego 1 wciąż 
pogłębiającego się związku s masami, 
pod warunkiem gruntownej popr;iwy 
swego stylu pracy, pod wa.runkiem 
wychowania szerokiego aktywu 1po• 
łecznego, 

Istnieją dziś realne warunki I moi­
Uwości, by nasze zwiĄzki w krótkim 
czasie posiadały 500- do 600·tysięcz· 
ny aktyw dołowy - rezerwuar, 11od. 
legaJa,cycb ciągłej, troskliwej, poli• 
tycznej opiece, szkoleniu i doszkala· 
niu, )<adr związkowych. 

Oto podstawa wszelkiej naszej 
związkowej polityki kadrowej. 

Na teJ podstawie bazo~ać wł· 
nlen dobór kadr do aparatu związko- I 
wego i do szkół związkowych. 

Przekształcamy życie kraju 
na lad . socjalistyc1nv 

tek zasadniczych zaniedbań i wad Stalina, dlatego są tak cenione w 
w ich stylu pracy, wskutek nie zaj Związku Radzieckim, dla.tego spel 
mowanla się tą sprawą przez kie· niają z honorem swe wielkie zada 
rownictwa, a spychania jej na wy- nie, o którym mówił na. aktywie 
działy personalne, pełniące w nie- warszawskim kierownik bawiącej u 
których związkach dziwną rolę wy nas delegacji, tow. Rża.now, że pracą 
działów poslugowych, powołanych ich wrą i kipią za.kłady pracy -
ja.koby do tego, by tylko szukać lu prawdziwe dziś twierdze socjalizmu 

w ZSRR, że zwiazki na wszystkich 
dzi, zna.leźć ludzi, dać ludzi na ka:l szczeblach powiąz.ane są z klasą. ro 
de żądanie, · tego czy innego kicro 
wnika wydziału, podczas, gdy powin botniczą bezpośrednio tam, gdzie o 

Konieczność troskliwej opieki nad wysuniętymi 
na wyższe stanowiska robotnikami 

Sprawa WYChowania nowych kadir 
posiada w pracy rz.wiązków rzawodo­
wych, niejako dwie strony, nieroz­
dzielnie cze sobą związane. Pierw­
sza, pcdstawowa, tycząca się two­
rrz.enia masowego rellerwuaru kadr, 
to podnoszenie na wyższy poziom 
ideologiczny, polityczny i fachowy 
mas, riorganizowanych w związkach 
ora.z wyłania.nie i podnoszenie na 
wyższy poziom masowego, dołowego, 
społecznego aktywu zwi!\Zlcowego -
Pl'2JeZ wychowyWanie w duchu no­
wego stosunku do Państwa. Ludo­
wego, w duchu coraz głębszego po­
czucia odpowiedzialności za dzieło 
budowy socjalizm.u, za losy swego 
kraju. 

I druga. bazująca na wynikach 
pierwszej, to wYłanianie z reze;­
wua.ru aktywu dołowego, szkolenie, 
rozstawianie doborowej, sprawd?;o· 
nej, oddanej i wiernej swej ltla.sie i 
swemu Państwu, kadry lderowni­
czej - dla. awansowania w pracy i 
WYsuwania na odpowiedzialne stano 
wiska w instancja.eh związkowych i 
lch aparaeie, w aparacie gospodar­
czym 1 państwowym oraz dla prze• 
kazywania najlepszych i najzdolniej 
szych - w drodze największego i 
najzasxcriytniejszego awansu - do 
pracy w aparacie partyjnym. Ulep· 
szyć na.leży niedostateczną dotyoh­
mas ciągłą pomoc i opiekę nad wy­
suniętymi. 

Wychowywanie masowego rezer· 
wuaru kadr realizują nasze związki 
w procesie wykonywania. planów 
produkcyjnych, rozwijania wspólz~­
wodnietwa, nowatorstwa i racjonalt­
za.torstwa., w procesie pracy kultu­
ralno • oświatowej w Domach Kul· 
tury, w świetlicach i w samych za­
kladarh pracy oraz w procesie pra­
cy 1 organizacyjnej, bezpośrednio 
rzwiązunej z pracą ka.dr ową, a. mają­
cej swe szczególne znaczenie na 

szczeblu rad zakładowych i grup 
związkowych. 

Rozwija się współza.wodnictwo w 
cora.z nowych jego formach i z nie­
bywałym dotychcZa.s rozmachem. za­
bezpieczając pnedterminowe wyko­
na.nie naszych pla.nów gospodar­
czych. Tegoroczne I-Majowe zobo­
wiązania. krótkofalowe, podejmowa· 
ne pod hasłem walki o pokój, przy­
niosły państwu pr.llCSZło 15 miliardów 
złotych dodatkowe~ produkcji. Poza 
tym uzyskaliśmy ponad 3,2 mld. zł. 
z przyspieszenia obiegu środków o­
brotowych. 

Znane nam są ogromne dotych­
czasowe wyniki zobowiązań dlugofa.­
lowych, podejmowanych na począt­
ku tego roku z inlojaty-wy iow. Mar· 
kiewkl W r. 1949 nasi robotnicy i 
pracownicy tuhnkzni 7.1iłoslli około 
13.000 wniosków racjonalizatorskich, 
co przyniosło około 7 mld. zł. o­
szczędności. Około 20.000 robotników 
i pracowników tecbnicmych jest 
c-złonkami klubów racjonalizator­
skich, a drugie tyle posiada tytuły 
„przodownika pracy" i ,,zasłużoneco 
przodownika pracy". 

Cyfry te świadczą, że pnekształ­
cają.c na ład socjalistyczny zycie swo 
Je i swego kraju, nasza klasa robot­
nicza. przekształca sama. siebie, wy• 
łania. spośród siebie szeroką kadrę 
ludzi nowych, zdolnych, świadomych 
budowniczych ustroju socjalistycz­
nego. 

Coraz szel'2ej rozwijają nasze 
zwią.zki pracę kulturalno • oświa.to­
wą. i polityczno wychowawczą 
wśród mas pracujących. 
Jednakże na. obu tych podstawo„ 

wych odcinkach pracy związkowej 
- produkcyjnym oraz kulturalno -
oświatowym i polityczno • wycho­
wawczym - nasze związld wykazu· 
fą zasadnicu niedomagamia i braki. 

ny One' WykonuJ·ąc 1· tego rodzaJ·u na pracuje i tworzy potęgę swej so , 
· 1· t · · · y W parze z tym zwrocić należy naj-

zadanl·a, byc· w r"kach zarz"'dów i cJa is yczneJ oJczyzny, ze w prac 
"" " · d i d · · d k ·· jak i hacznie1·szą uwagę na pomoc, której 

l'cb prezyd1·o·w sprawnym i spr"ŻYS sweJ w z e zm1e pro u CJt, „ l·t · · k" widz<> potrzebuje od nas szeroki za1>tęp to· 
tym aparatem l·ch przemyślaneJ·, d.a masowo - po 1 yczneJ, zw1ąz 1 „ 

· t lk · k to · Je z warzyszy, jacy wybrani zostali w clą 
lekowzroczneJ·, planowej poli'tyki me Y o masy, Ja się u na.i; s · l I k ·d ł i •~ gu ubiegłego roku, a szczególnie po 
kadrowej w najszerszym jej poj" cze dzleJe, a e az ego cz ow e„„ l . 

" z oddzielna, czego u nas jeszcze nie Il Plenum CRZZ, do zarządów głow-
ciu. ma, a w każdym razie nie ma w nych, ORZZ. PRZZ, rad zakładowych. 

Podstawowymi w naszej struktu niezbędnym dziś litopniu. W parze z tym powinniśmy, reali. 
rze związkowej komórkami organi zując wytyczne III i IV Plenum KC 
zacyjnyml 11ą rady zakładowe f od- Omawiając skutki podstawowego Partii I 111 Plenum CRZZ, rozwijać nie 
działowe z ich komisjami oraz gru błędu w nastawieniu wielu kiero- zmordowanie I na coraz wyższym ide 
py związkowe. Praca. z radami za- wników naszych związków, kt~rzy ologicznym poziomie nasze szkoły 
kładowymi, oddziałowymi grupa.mi nie ogniskują uwagi na. rezerwie związkowe wszystkich szczebli i ro· 
związkowymi i mężami zaufania o kadrowej w zakładach pracy, wtce dzajów. 
l'aZ delega.ta.mi ubezpieczeniowymi premier tow. Zawadzki podkreśla.: Wreszcie zaostrzyć trzeba całą na· 
i społecznymi inspektorami pracy „Stąd zbyt mała liczba. 17.000 robo szą czujność oraz wzmóc z nową ener 
stanowczo wymaga we wszystkich tnlków l robotnic wysunl~tych na gią ca.łv nasz wysiłek w pracy wśród 
naszych związk~ac~h...;;p~rz--el_o_DJ __ u_. _______ k_i.er_o_w __ n.ie_ze ___ s.ta_n_o_w __ is_k_a_._n __ a._c_o __ z_w_r_o_·_k •• o.b.ie_t_.i __ m_ł_o_dz_i_e_ż_y_. ____________ __ 

Spiew. igrzysko, tańce, zabawy 
• Bogaty program. 1mpreż 

w ramach obchodu Międzynarodowego Dnia Dziecka w Łodzi 
Główna częi;ć uroczystości i imprez wchodzić będą w skład imprez wieł-1 mione dwa punkty imprez dziecię­

zwilłzanych z obchodem Międzyna:-o kiego Festynu Pokoj•J, który odb~- cych na wielkim Festynie Pokoju. 
dowego Dnia Dziecka, odbędzie się dzie się na terenach Parku Ludowe- Odbywać się tam htdł przedstawie 
w niedzielę 4 czerwca. .Młodzież go i trzech stadiBnów sportowych. nia kukiełkowe teatrów „Arlekin" i 
szkolna. zbierze się o godz. 9 w swycn SPORTOWE IGRZYSKA „Pinokio" oraz wystąpi znany pu 
szkołach, gdzie odbędą się krót.k:e, DZIECl~CE bliczności łódzkiej lłiOoolniczx Ze· 

OC Yste akademl·e podczas których spół Pieśni i· Tańca. przy Zarz~clzie 
ur z • Program igrzysk dziecil_'Cych prz~ "' 
obecni wysłuchają przemówienła ra· widuje finałowe rozgrywki e mis: Łódzkim Z!\IP. ~w dniu dzisiejszym 
diowego, Prezydenta RP. Bolesława trzostwo J,odzi między komendami zespół ten występuje w Warszawie, 
Bieruta. Na akademiach tych harc.a· dzielnic harccrskieh w grze w palan gdzie został zapro~zony na ogólno­
rze złoża nowe przyrzeczenie bar- ta i „cztery ognie". Harcerze b:ec bę polską centralną akademię, z okazji 
cerskie i ·otrzymają odznaki Zwią11k1 dą w sztafecie 8 x SO i w biegach na obchodu .Międzynarodowego Dnia 
Harcerstwa Polskiego. Moment ten, 50 m. Dla dziewcząt i dla chłopców Dziecka. Na estradach wystąpi rów 
niezwykle podniosły, będzie stanowił ohmyślono takie konkurencje, iak nież kilkanaście zesi•!>lów dziecię­
niewątpliwie wielkie przeżycie dla bieg w workach na dystansie 20 m, cych z drużyn ZHP. 
zrzeszonej w organizacji harcerski~j bieg ze skakankami, bieg z jajkiem Młodzież ZMP-owska i ZHP-ow-

lod ·e·y k ska zorganizowała brygady księgo-
m z1 z p' OCHóD DZIECI na łyżce. Odbędą się również po ·a- noszy. które zobowiazały si" sprze 

zowe zabawy jak na. przykład „kura „ .-
Tego samego dnia, o godz. 14, z z pisklętami:', „szczur", „wiewiórka" dać podczas Festynu 6.000 książek 

Alei Kościuszki wyruszy pochód spor i inne. Igrzyska zakończy ogólny wal dziecięcych. 
t h d · d 'ec1·ęcvch 1' dru.;.yn Nigdy dotnd 1·eszcze dzieci łódz-
owyc ruzyn zt · ~ czyk i O!!:Ólna ,,rakieta" młodych za- -

h k. h Pocho'd prze3'dz1'e przez „ kie nie miały tylu imprez przezna 
arcers tc · wodników i publiczności. 
1 L · • v P1·ot1·ko,v·ska Bandur czonY. eh wyfa.cznie dl.a siebie. Mię-

u • egiono' • -' • Dodać należy,że po każde1· elimi-
k. t d' '"KS '"ł'kniarz dz~arodowy Dzień Dziecka, Łód~ 

Usuniemy nasze bra!·; 
s ·1ego na s :i ton ~ - " 0 • nac1·i zw"cie_zcy otrzymają cenne na 
n r chodzi'e brac' bedą udz1'ał bar ' uczci godnie. Dnia tego nie powinno 
" po - - '!rody w postaci sprze_tu sportowego, 

dz ·e 1· '" kost1't1mach spor '' Zabraknąć ani 1'ednego łódzkiego wne grupy 1 '.' książek, a również przewidziane ,,,ą 
· • czerpiąc z bogatych doświadczeń radzieckich 

Na niedomagania te zwracał już 
uwagę II Kongres Zw. Zaw„ a tak 
że II i Iil plenum CRZZ. Nale:i.ą 
do nich w produkcji: 

1 ciągłe nienadążanie za inicjaty 
wa i aki-ywnościa mas, za coraz 

to nowymi formami współzawodr:iic towych i świetlicowych. N~eść one hę nagrody rocleszenia w postaci por~ dziecka na wspaniałych zabawach 
twa, za pomysłami ąowatorskimi i dą s.Pl'Zęt SJ:!Ort?~Y. naJrozmalt.sze cji lodów i czekolady. i imprezaclt „Dziecięcych Igrzysk 
rac.1onalizatorskimi. Niepodchwyty mal.iety, ~uk!ełk1 !t1>. , • ·r Sportowych" i ,.Wielkiego Festynu 
wanie w porę i niestwarzanie ope Na sta.dtome ŁKS-Włokn.1a~z roz- ~\ !~LKI. JfESTYN ~L~ DZIECI Polioju". Wszystkie dzieci będą ra 
ra.tywnie warunków dla rozwoju poczną się o godz. 16 „Dz1ec1ęce r-1 ?\ 1ezalezn1e od „Dz1ec1tcych Im- dośnie obchodziły dzień sweir;o <iwie 
tych orzejawów inicfatywv i aktvw I grzyska Sportowe". l~r:i;yska te prez Sportowych" zostana uruclLO· ta. 

W najbliższym czasie trzeba prze: 
prowadzić wybory rad kobiecych, kto 
re, współpracując w sprawach warun 
ków pracy I bytu kobiet, z radami za 
kładowyml i pod ich kierownictwem, 
powinny odgrywać poważną rolę • W 
mobllizacji kobiet pracujących, zarow 
no do zadań produkcyjnych, do 
współzawodnictwa pracy, jak l do 
wszystkich innych zada~, kt~rym po. 
święcona jest praca zw11łzkow zawo• 
dowych. · 

Trzeba wreszcie · zlikwidować nledo 
puszcza.lne zjawisko braku przedsta­
wlcielek kobiet oraz przedstawicieli 
organizacji młodzieżowej ZMP w za· 
rządach związkowych, w rada.eh za· 
kładowych, pomijanie ich na stano. 
wlskach mężów zaufania. 

PRACA WSROD KOBIET I MŁO· 
DZIEŻY-TO NIEODŁĄCZNA I NIE~ 
ZWYKLE WAŻNA CZĘSC WYPEŁ· 
NIANIA PRZEZ ZWIĄZKI ICH ROLI 
KUZNI NOWYCH KADR. 
Wypełniając nasze wielostronne za 

dania, jakie stawia przed nami kaźdo 
tazowo sytuacja, jakich wypełnienia 
oczekuje od nas klasa robotnicza., ja· 
kie wskazuje nam nasza Partia, jakle 
stawiają. przed nami doświadczenia 
budownictwa. socjalisty::znego w 
ZSRR, jakie stanowią o najistotniej­
szej treści pojęcia roll związków za· 
wodowych - kuźni nowych kadr, pa 
mtęti\.jmy słowa wielkiego Lenina: 

„IM MNIEJ ORGANIZACYJ· 
N"EGO DOSWIADCZENIA PO­
SIADA LUD... Z TYM \\'!ĘK­

SZYM ZDECYDOWANIEM N"A. 
LEŻY SIĘ ZAERAC DO BUDOW• 
NICTWA ORGANIZACYJNEGO 
SAMEGO LUDU", 

W zakończeniu referatu w1cepre­
mler iow. Zawadzki stwier"za, że PO 
ważny przełom zapoczątkowany. w 
pracy związkowej po II Kongresie 
Związków Zawodowych mógł się roz· 
począii w naszych związkach. dlate­
go, że ll Kongres związkowy odbył 
się po Kongresie Zjednoczeniowym 
Partii i oparł swe uchwały o ideowo. 
polityczne wskazania Partii. 

Dalszy krok w naszej pracy związ· 
kowej na drodze wychowywania no­
wych kadr niewątpllwle zostanie do­
konany, ponieważ hatchnienie i wska 
zania. do dalszej pracy nasze związki 
czerpać beda s IV PLENUM KC 
PĄR.Tli. 

• 



Nr f5f1 

W ostatnim numerze „Nowych 
Dróg" ukazał się artykuł tow. Enge. 
nJusza Szyra pt. „Niektóre zagadnie­
nia walki o realizację Planu Gospo­
darczego na 1950 r.". Autor WlSkazuje 
m. in. na poważną rolę organizacji 
partyjnych jako faktycznego kierow­
nika mobilizacji mas do wielkich za­
dań gospodarczo.politycznych. 

Organizacje partyjne w zakładach 
pracy mają już za sobą bogate do­
świadczenia ubiegłych lat w zakresie 
powiązania zagadnień politycznych z 
konkretnymi zadaniami produkcyjny­
mi. 

Jednak - jak pisze tow. Szyr -
„rezerwy, które w Planie 3-letnim by 
ły stosunkowo łatwe do ujawnienia 
ł uruchomienia - kryją się obecnie 
coraz głębiej, coraz· trudniej się do 
nich dobrać. Rośnie znaczenie inicja­
tywy, aktywności, świadomej dyscy. 
pllny mas pracujących 1 wraz r; tym 
mobilizacja i kierownicza rola podsta 
wowej organizacji partyjnej. 
Słuszność tej tezy można za<>bser­

wować na przykładzie zmiany stylu 
pracy Komitetu Fabrycznego PZPW 

Nr 4, gdzie przy umiejętnym kierow­
nictwie nowego sekretarza tow. Wit· 
kowskiego otwierają się przed orga­
nizacją partyjną nowe perspektywy. 

Selfaktory i trudności 
kadrowe 

Jednak sprawozdania jego i wywo 
dy były ogólnikowe i powierzchowne. 
Odnosiło 6ię wrażenie, że kierowni­
ctwo techniczne do tej pory niedosta 
tecznie interesowało się poszczegól­
nymi procesami produkcyjnymi w 
~rzedsiębiorstwie. Tow. Mirecki za­
dowalnia się pisemnymi relacjami 

Na porządku dziennym ostatniego kierowników lub majstrów, nie bada 
posiedzenia egzekutywy Komitetu Fa natomiast przebiegu i terminu wyko­
bry~efJO PZPW Nr. 4 stały m. ~ za nania zleconych prac. W wyniku bra 
gadnienia produkcy1ne. Na pos1edze ku kontroli *ykonania kierownictwo 
nie zapros~ono dyrektora techniczne- I techniczne ulega sa~ouspokojeniu, 
go fabryki tow„ c_zesława Mireckie- gdy tymczasem na niektórych odcin­
go w. celu złozema sprawozdania z kach obserwuje się niedostateczne 
przebieg.u prac przygotowawczych, wykorzystanie rezerw. zarówno mate 
związanych z uruchomieniem w przę- rialowych jak 1 kadrowych. 
tlzalni nowych selfaktorów. ' 

- Powinniśmy uruchomić selfakto- Kontrola wykonania eli­
ry z dniem 1 lipca - wyjaśnia dyrek minuje niebezpieczeństwo 
tor - napotykamy jednak na pewne b• k 
trudności. Długo po tym tłumaczył 1uro ratyzmu 
te.w. Mirecki zadania, wchodzące w Załoga PZPW Nr 4 wywiązuje się 
zakres pracy kierownictwa technlcz- w zasadzie ze swych zobowiązań pro 
nego. Mówił o trudnościach związa. dukcyjnych. We współzawodnictwie 
nych z obsadzeniem maszyn fachow- międzyzakładowym uzyskała Il miej­
cami, domagał się od kierownika per sce w Polsce. 
sonalnego nowych ludzi itp. W bieżącym roku załoga „Czwór-

----------------------..:.. ____ ..:_ ____ kl" podjęła również zobowiązania o-

JroSk3 o zdrowie robotników w Związku Radzieckim szczędnościowe na sumę półtora mi-

Na ilustracji widzimy fngment wspaniałego sanatorium im. Stalina w 
Sc.czi - na Krymie. W Zwiąiku Radzieckim. ezyan.ych jest 1195 takich 

sanat.or.iów - a QOWe Sił w bndowie. 

liarda złotych. 
Plan kwietniowy załoga wykonała 

w 111 procentach, zaś plan jakosclo­
wy - w 99 procentach. 

We współzawodnictwie I-Majowym 
zaoszczędziła około 400 milionów zło 
tych. 
Jednakowoż dają się zauważy~ pew 

ne niedociągnięcia spowodowane bra 
klem kontroli wykonania. 

Sekretarz Komitetu Fabrycznego 
tow. Witkowski, wnikając w zagad· 
nienia produkcyjne, stwierdził na po 
szczególnych odcinkach pewne zanie 
dbania, spowodowane niefrasobliwo­
ścią kierownictwa technicznego. 

Materiał, oparty na tych obserwa­
cjach, przedłożył właśnie na dzisiej­
szym posiedzeniu egzekutywy. Oka­
zuje się, że w pralni potrzebne są za 
wory przelotowe. . Jednak majster nie 
przejawia żadnej inicjatywy, czekając 
dopóki wydział zaopatrzenia nie do· 
starczy wspomnianych zawór. Spra­
we ta ciągnie się jeszcze od paździer 
nika ubiegłego roku. Wie o tym kie. 
rownictwo techniczne, lecz dotąd nic 
nie przedsięwzięło. · 

A przecież, gdy tow. Witkowski za 
interesował się stanem magazynu, 
stwierdził, że leżą tam mosięż. 
ne krany, którymi można zastąpić 
chwilowo stare, a te w międzyczasie 
zreperowarlo by w warsztatach. Nikt 
jednak nie wpadł na myśl, oy zain­
teresowa~ się tą sprawą. 

Inny przykład: przydzielono pralni 
1 blach kwasoodpornych, w których 
należy przewiercić dziurki. Z powodu 
braku odpowiedniego przyrządu, bla­
chy te leżą chwilowo bezużytecznie. 
tA w międzyczasie od szeregu miesię­
cy znajdują się w kanałach kłębki 

wełny, które należy potem przeprać, 
tracąc na to wiele czasu i mydła. 

Sprawa jest o tyle charakterystycz 
na, że brakująca część mogłaby być 
łatwo wykonana w wydziale mecha. 
nicznym. 

Znana jest przecież historia z zawo 
rami przelotowymi do turbin, któ­
rych nie można było w ubiegłym ro­
ku wykonać w Łodzi. Żadna firma 
nie chciała się tego podjąć, aż w koń 
cu warsztat mechaniczny „Czwórki" 
wykonał z powodzeniem wspomniane 
zawory w bieżącym roku. 

Wniosek, jaki wysnuł z przytoczo· 
nych przykładów tow. Witkowski i 
cała egzekutywa, to konieczność u­
sprawnienia kontroli w celu usunię. 
da niedoCiągnięć i zlikwidowania biu 
rokratyzmu. . 

Robocze posiedzenie egzekutywy 
„Wełnianej Czwórki" wykazało, że 
Istnieją poważne rezerwy wewnętrz­
ne, które można wykorzystać w pra­
cy produkcyjnej. Na poszczególnych 
odcinkach pomocńiczych nie opraco­
wano jeszcze norm akordowych, co 
powoduje fakt istnienia pewnych 
przerostów. Egzekutywa przeantlizo­
wała te sprawy i w związku z tym, 
obsadzenie selfaktorów, o które 
lak wiele kłopocze się tow. M.irecki, 
nie będzie przedstawiało większych 
trudności. 
Naieży jednak stwierdzić, że egze. 

kutywa ciągle jeszcze niedostatecznie 
uaktywnia swych członków. Zbyt ma 
ło jeszcze zadań partyjnych poleca 
im do wykonania. W wyniku takiej 
pracy obserwuje się brak operatyw­
ności i kolektywności. 
Cały ciężar pracy spoczywa na bar 

k.ach nielicznej grupy aktywistów, a 
zwłaszcza na barkach sekretarza 
tow. Witkowskiego. 

A przecież możliwości do uaktyw­
ni~nia członków organizacji partyj­
ne.1 są. 

Swiadczy o tym chociażby drobny 
przykład: Na jednym· z oddziałów 
malarze prowadzą już od 2 miesięcy 
prace remontowe. Tow. Pacholak tłu 
mac;ząc przyczyny przeciągania się 
robot remontowych, wskazał na brak 
odpowiednich narzędzi. W związku 
z tym, egzekutywa uznała, że najbar 
~iej celowym było by zakupić spe­
CJalny aparat do spryskiwania. U­
si:irawni to i przyśpieszy prace. Zada 
me polecono wykonać tow. Pachola­
kowi jako bojowe, partyjde zadanie, 
z oznaczeniem terminu wykonania. 
Praktykę tego rodzaju powinna e. 

gz~k,utywa stosować w 6Wej codzien­
ne) pracy w szerszym zakresie. 

• • • Przebieg omówionego przez nas 
roboczego posiedzenia egzekuty­
wy Wełnianej Czwórki" był pou­
czający. Warto, by nad nim zasta 
nowiło się kierownictwo wielu na 
szych organizacji partyjnych. 

Ad. 
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O pewnych nieprzemyślanych ,„zarzqdzeniach" 
Poniżej pr.zyt,acwmy autentyczny fakt, który zdar.zyl ~ 

w ~iu 27 maja rb., a o którym :wwiadomila nas nasza ko­
respondentka iow. Andrzejewska. 

·„~a górami, za la.sami pobili się dwaj górale„.".. Otp początek znanej 
piosenki ludowej, którą z niewielkimi poprawkami dało by się odnieść 
do„. Łodzi, z tym jednak, że „bohaterami" niemal-że bójki nie byli górale, 
a dwie poważne instytucje, (;entrala 'l'ekstylna i Centrala Odzieżowa, 
Tym, którzy interesują się epilogiem sprawy, zdradzimy na wstępie, że 
jak to często bywa, ten kto zaczyna - odnosi porażkę. I urk ostatecznie 
pokonaną okazała się Centrala 'l'ekstylna. 

Ale zacznijmy od początku. 
Gdy Centrala Odzieżowa przejęła od Centrali Tekstylnej Biuro Wyro• 

bów Dziewiarsko-Pończoszniczych obie dyrekcje uzgodnily, że część biur 
Centrali Odzieżowej, przeniesie się z Piotrkowskiej 85 na tę samą ulicę 
pod Nr 37, do gmachu Centrali 1'ekstybiej. Podpisano, uzgodniono, 4l 

Centrala Tekstylna została powiadomiona o terminie przeprowadzki, którq 
zaplanowano na dzień 27 maja. 

W tym też dniu na ul. Piotrkowskq Nr 37 przybyło auto z aktami 
Centrali Odzieżowej oraz 97 pracowników tejże instytucji dla rozpoczęcia 
pracy w nowym lokalu. 

Wszystko było by w porządku, gdyby nie fakt, że dyrektor naczelny 
Centrali 'l'ekstylnej, zaponmial wydać zarządzenie o opróżnieniu należnych 
Centrali Odzieżowej lokali, natomiast pamiętał, zarządzić aby: a) nie otwo­
rzono bramy dla wjazdu auta Centrali Odzieżowej, b) nie wpuszczono 
pracowników Centrali Odzieżowej do przeznaczonych dla n.ich lokali. 

l urk stali po jednej stronie bramy pracownicy Centrali Odzieżowej ze 
swymi aktami, po drugiej zaś sztab Centrali Tekstylnej. 

Sytuacja strategiczna kształtowała się zdecydowanie na korzyść Cen­
trali Tekstylnej, której przypadło by niewątpliwe zwycięstwo gdyby nie in­
terwencja czynników wyższych., które spowodowały odwołanie zarządzeń 
dyrekc;i Centrali Tekstylnej. Wtedy dopiero otworzyła się dla pracowników 
Centrali Odzieżowej brama Sezamu. 

Bilans konfliktu - 97 pracowników straciło po 3 godz. pracy, co sta• 
nowi razem ok. 40 dniówek. Czy tak należy pojmować u.stawę o zab~­
pieczeniu socjalistycznej dyscypliny pracy? 

-------------------------------------------------------------· Ila frbncie wspólzawodntctwa pracy 
To doświadczenie odgrywa najbar 

dziej dominującą rolę w pracy tow. 
Anieli Krzesztowskiej - szwaczki 
z PZPDz im. Duracza. Pracu]ąc 3 
lata przy swej maszynie, potrafi o 
na tak obliczyć wszystkie swe ru­
chy, żeby zużyć jak najmniej ezasu, 
a przy tym wykonać swą pracę jak 
najlepiej. 

-Swie /dobre wyniki zawdzię­
czam udziałowi we współzawodnic­
twie - mówi tow. Krzesztowska. -
Dzięki niemu przywykłam do tego, 
że dbam o szybkość i sprawność, 
dzillki niemu nauczyłam się szla­
chetnej rywalizacji z mymi towa­
rzyszkami pracy. 

Tow. Krzesztowska była juz kil 
kakrotnie premiowana, a ostatnio 
otrzymała odznakę Przodownika 
Pracy im. Pstrowskiego. Prócz pra 

200 procent bazy - to wynik nie cy zawodowej jest ona aktywnym 
bylejaki. Kryje się w nim dużo do- mężem zaufania oraz bierze czynny 
brej woli, wysiłku i doświadczenia. udział w życiu Ligi Kobiet. 

Chcemy wypełnić 
swe zobowiązania 

Gdy przystępowali§my do współ 
zawodnictwa długofalowego, kierow 
nictwo fabryki, rada zakładowa, ko 
mitet współzawodnictwa - wszys­
cy zobowiązali sil! nieś6 nam po 
moc, służyć radą, do pomagania 
nam w wypełnieniu naszych zo­
bowiązi:lń. Tymczasem skończyło 
się na słowach. 

\ Nasi korespondenci piszą I ,,Już pracuję ponad plan'' 
Miarowym rytmem i stukiem 

odbijainyeh czółenek dudnią kros 
na tkalni angielskiej. Pracuje 1 
zmiana. Zbliża się godzina 10 
min. 55 i oto na krośnie Nr 55 
i 57, gdzie pracuje młody pTW­
downik pucy, ZMP-owiec Jan 
Stasiak, pojawiają. się 2 trójkąt­
ne prc>porczyki z napisami: .,Już 
pracuję ponad plan". O godzinill 
11 min. 20, takie same propor­
czyki widnieją . na krośnie 54 i fi5 
u koleżanki Barbary Strawiń­
sk'iej. 

Od wielu miesięcy jaż nikt nie 
interesuje się nami, nikt nie spyta 
na.wet, czy wykonujemy bazę w ta 
kim procencie do jakiego zobowią. 
zaliśmy się, a 'jeśli nie, to dlaczego. 
A zdarzają. się u nas wypadki, że 
„długof11lowey" otrzymują. takie 
złe osnowy, .że trzeba. je bonifiko­
wać, bo w żaden sposób nie można. 
na nieh wyrobić bazy, nie m6wią.c 
już o przekroczeniu jej. Chcieliśmy 
też mieć na.sz plan zobowiązanio­
wy doprowadzony do naszych lłto 

sien, żebyśmy co · dzień wiedzieli, 
czy pracujemy zgodnie z naszym\ 
zobowiązanironi. 

Apelujemy więc do naszego llo­
mitetu Współzawodnictwa, żeby 
kontaktował się z nami i intereso 
wał wynikami naszej pracy. zwra 

. camy się do rady zakładowej i dy 
rekcji, żeby wzięła. na serio nasze 
zobowiązania długofalowe i razem 
z na.mi czuwała. nad ich wykona,. 
ntem. My, robotnicy, chcemy prze 
cież z honorem dotrzymać naszego 
przyrzeczenia. 

Józefa. Bartczak I 
korespondent „Głosu" z PZPB 

im. Stalina, 

----------------------------------------------------·----------------------------------------------------
Dlaczego w dzielnicy północnej 

nie ma punktów zbiorowego żywienia 
rządu PSS. Prócz stołówek nale­
żało by pomyśleć o założeniu n.a 
centralnych ulicach Bałut jark: Li 
manowskiego, Zgierska, Wojs~a 
Polskiego, kiosków z napojami 
chłodzącymi, które były by cz.yn­
ne w niedzielę i święta. 

Bocheński Stefan 

Korespondent „GłoSIU" 
z PZPJG Nr 8. 

Dziwna polityka personalna 
w PZPB im .. Stalina 

Zdajemy sobie dobrze sprawę, 

szczególnie po IV Plenum KC, jak. 
ważnym zagadnieniem jest kształ 
cenie nowych kadr zawodowych. A 
tymczasem zdarzają się u nas wy 
padki świadczące, że pewne czya 
niki bagatelizują sobie tę ważną 

sprawę. 

w· naszej szkółce tkackiej na­
przykład, której kierownikiem 

jest przo<lownica pracy tow. He­
lena Rybakowa, braikuje już od 
dłuższego ezasu uczniów. 

Nie wiemy, kto tu je.st winien, 
kto robi trudności w przyjmowa­
niu nowego narybku, Urząd Za­
trudnienia, czy też nasz wydział 
personalny. Pomimo, że kierow­
nictwo ,,szkółki" zwracało się już 

kilkakrotnie do kierownika per­
sonalnego tow. W olniekiego, do 

Dzielnica północna na.siego mia 
sta, jak OOtyohcza&, poa;ba.wione. 
jest placówek masowego żywie­
nia. Można przejść całą ulicę Li­
mlllllowskiego aż do samej Kocha­
nówki, całą ulicę ZgierSką aż do 
Hel'enówka, ulicą Wojslka Polskie 
go i dziesiątki mniejszych poprze 
cznych ulic i nigdzie nie spotka 
się usppłecznionego punkt.u g~ 
tronomicznego. Pod tym wzglę­
dem sytuacja na Bałutach jest na 
prawdę przykra. Władze PSS i 
CZPG winny wziąć to pod uwagę 
i wyka.zaą więcej dbałości o czło­
wieka z przedmieść robotniczych, 

Wielkopańskie maniery 
dyrekcji i rady zakładowej, w dal 
szyrn ciągu brakuje nam w szko­
le 50 uczniów. Z drugiej strony 

znów dochodzą nas słuchy, źe 

Na Bału.tach znajdują się na­
stępujące zakłady pracy: PZPJG 
Nr 8, ZZPG Nr 5, PZWS i cały sze 
reg pomniejszych za:kładów pra­
cy. 

Robotnicy pracujący w tych fa 
brykach, aby spożyć ciepły po3i­
łeik poza domęm, muszą jechać do 
centrum miasta ~ prócz straty cza 
su ponosić doda:łikowe koSl'Dt.a na 
przejazdy tramwajowe. 

A przecież temu w.szystikiemu 
można by zaradzić. 'r.rzeba tylko 
od!robjnę dobrej woli ze 6łlr-0ny Za 

Znowu o Państwowej Szkole Techniczno-Przemysłowej 
Statut Zrzeszenia Związków Za 

wodowych wp:rowad1.a ważną 
zmianę w strukturze polskiego l'U 

' 

chętnych jest dość, tylko nasz wy 
dział personalny robi trudności w 
przyjęciu. 

Wartoby, aby ktoś wreszcie wy 
świetlił tę sprawę i zapewnił na­
szej tkalni dopływ nowych sił. 
Dla niko'go w~ak nie jest tajem 
nicą, że trudności, z jakimi bory­
ka się tkalnia, wypływają. w znacz 
nej mierze z pow<>du braku tka­
czy. 

Anna Ramus 
korespondentka z PZPB 

im. Stalina. 

Trzeba im po ... óc 

chu zawodowego, a mianowicie, 
jaiko podstawową jednostkę organi 
zacyjną Związku Zawodowego 
przewiduje zakładowe o:rga.~a­
cje 7.IWią.zikowe (ZOZ) w skła<l 
których wchodzą. wsą;ysey człon­
kowie związku zawodowego, za­
trudnieni w jednym zakładzie pra 
cy, instytucji Ul"Zędzie itp. Ma to 
zasadnicze znacze ł również dla 
nwczycielskiego ruchu zawqdowe 
go. Z tego względu warto się za­
stanowić jak pracuje ZOZ w Pań 
stwowej Sz;kole Technicz.no-Prze­
mysłowej. 

wytypowalllli. pmod<>wnicy pracy, 
którzy dzięki sw-0jej sumiennej 
pracy w pełni na to zasłużyli • 
Gdy przyszło oo i:ozd81llia nagród, 
okazało się, że otrzymali je inni. 
W toku dochodzenia wyszło na 
jak, że przew-0dniczący ZOZ tow. 
Wojchowski niie stos.ując się do 
uchwał, zapadłych na zebraniu, 
wybrał sam, według własnego u­
znania, innych pracowników, tłu­
macząc się, że otrzymał jakiś te­
lefon, zmu~ający go do tego. Jeszcze o złei przędzy 

Wśród przewijaczek w przę­
dzalni Księży Młyn słychać od 
pewnego czasu skargi na osnowę 
34 R 4,5 o-raz <>Slllowę 34, SM. 
Kopki dostarczane na przewi­
jalnię są bowiem tak miękko na­
winięte, że ściągają się one z 
wrzecion, powodując plątanie się 
i marnowanie przędzy. W takich 
warunkach przewijaczki nie mo­
gą wykonywać swych baz akor­
dowych. 

W PZPB Nr. 17 są zatrudnie­
ni niewidomi, którzy pracują 

tak samo jak i inni pracownicy 
i z takim samym zrozumieniem 
przyjęli wiadomość o ustawie o 
zabezpieczeniu socjalistyczne] 

dyscypliny pracy. Każdy z J1ich 
śpieszy, by zdążyć na czas do 
pracy. Cóż kiedy w portierni Ba 
wełnianej 17 nieraz długo mu­
szą czekać, nim znajdzie się ktoś 
litościwy i zaprowadzi ich na 
miejsce pracy. 

Niejednokrotnie niewidomi 

pracują jako nakładcy szpulek. 
Jeśli szpulki nie zostają na u.as 
nałożonę, tkaczki muszą 1zatrzy 
mywać krosna. A czym to grozi? 
Niewykonaniem planu. A prze­
cież wykonanie planu to jeszcze 
jeden pocisk przeciwko wrogom 
pokoju. Myślę, że sprawą tą 
trzeba się natychmiast zająć„ 
Należało by wyznaczyć kogoś, 
kto odprowadzałby stale na­
szych niewidomych towarzyszy 
pracy na icn miejsce pracy. 

Irena Błegalsb 
koresoondent „Głosu" z PZPB-Vl 

Z reguły zebrania ZOZ odbywają 
się rzadko, gdyź nie ma stałego ka 
lendarzyka zebrań. Ozłon!ków za­
wiadamia się o zebra.niu w ostat­
niej chwili, dlatego frekwencja na 
zebraniach jest wyjątkowo niska. 
Poza tym uchwały nie .c;ą wpro­
wadzane w życie. Np. na jednym 
z osta.tnieh zebrań ZOZ zostali 

Kazimierz Przychodnia ~ 

korespondent „Głosu" z PSTP 

Od redakcji: 

Oto p:raykład wielkopańskie­
go, dyktatorskiego traktowania 
spraw. 

„Nic mnie nie obchodzą. u­
chwały, ja sam o wszystkim de 
cyduję" - to styl pracy to.w. 
Wojchowskiego. Jest rzeczą ko 
nieczną, aby sprawą zajęła się 
organizacja Dartyjna p:ray 
PSTP. 

Należało by szukać przyczyn 
tego stanu już w oddziale przy­
gotowawczym, kbóry przepusz­
cza zgrubienia w przędzy. Na od 
dziale obrączkowym prządki nie 
mon już zlikwidować tych zgru 

Z każdą chwilą jest ich cora?: 
więcej: już są zatknięte u kol. 
Kazimierza Skowrona i Henryka 
Stańczyka. Tak było dnia 24 ma­
ja rb. i tak jest codziennie. Apel, 
rzucony przez młodzież tkalni 
!Va z PZPW 31 w Zg'ierzu, zna­
lazł głęboki oddźwięk wśród mło 
dzaeży Zakładów Nr 30. Pierw­
szy podchwycił go oddział tkalni 
Nr 2. 

Codziennie młodzież z I jak 
również· II zmiany, walczy o za­
sz.czytne„ miano przodownika 
pracy, uwidaczniając to poprzez 
zablrnięte proporczyki na kros­
nach. Rozwijając nowe formy 
wispółzawodnictwa pracy, zapew 
nimy wykonywanie i przekracza 
nie norm codziennych i przyczy­
nimy się do wcześniejszego W'!­
konania Planu 6-letniego. 

B. Bielicki 
korespondent „Głosu" z 'PZPW 

Nr 30. 

w PZPB im. Stalina 
bień i pęków i taka już zła p;:zę 
dza idzie na przewijalvię. Ma.j-

.strowie z przewijalni pokazywali 
mi, że i <>snowy są także złej ja­
kości. Na 3-ciej lewej sali o­
brączkowej majstrowie i obcią­
gacze nie dbają o odkurzanie ma 
szyn i o właściwe przykręcanie. 

Trzeba, żeby zainteresowała 
się tym organizacja partyjna i 
kierownictwo, żeby podnieść ja­
kość naszej prl!ędzy, a w konse­
kwencji jakość prodnkow:i.nyeh 
przez nas tkanin. 

Władysław Jóźwiak 

koresmondent „Głosu" z PZPB 
im. Stalina. 



·~~ - n""""'"'.,.. ... -~ n ... iftl»~~ ,..~~ ................ rwJt.;at-..... li' 26•1ecie .śntlercl H'lad9sla1t1a Or1'ana 

Odtwófca życia i obyczajów 
ludu podhalańskiego ł MAKSYMA GORKIEGO. 

ttw ...... u r:u~ ........... z:=:.r ... = ....... ~ = u-~ .................. .,.......,_.,..,,, „ W łady11ław Orka~ (Franci1Zek 
Smreczyński) jest, obok Kazi 

mierza Tetmajera, jednym z naj­
świetniejszych przedstawicieli li­
teratury podhalańskiej. Utwory 
Orkana, szczególnie nowele oraz 
pierwsze powieści: „Komornicy" 
i „W roztokach" są cennym ma­
teriałem dla historyków kultury i 
badaczy naszej przeszłości. Jedną 
z najlepszych powieści Orkana 
„Komornicy" zalicza prof. J. Krzy 
fanowski w monografii o pisarzu 
{,.Pieśniarz krainy k~p i wiecznej 
nędzy") „do najprzedniejszych 
okazów naszego romansu ludowe 
go, wyrazistością bowiem scen, 
bogactwem rysów charakterysty„ 
cznych, drobiazgowością i obfito· 
ścią szuegółów obyczajowych nie 
ustępuje ona bynajmniej powiei­
ciom takim, jak „Placówka" Pru­
sa, lub „Nizinf" czy „Dziurdzio­
wie" Orzeszkowej, ezy wreizci.e 
„Sprawiedliwie" Reymonta". 

Życie ludu podhalańskiego, je· 
go obyczaje znajdują w Orkanie 
swojego wnikliwego odtwórcę. 
Przed Orkanem mieliśmy już pi· 
sarzy opisujących życie ludu (Kra 
szewski, Prus, Orzeszkowa, Dyga~ 
siński, Sewer), ale Orkan, urodzo­
ny 'w rodzinie góralskiej, gospo· 
darującej na skąpym zagonie zie­
mi i zmagającej się ustawicznie 
z niedostatkiem, jest pierwszym, 
który wyrósł ze środowiska bie· 
doty wiejskiej i opisywał z pasją 
jej byt. Dlatego dzieła Orkana 
maią wagf: autentyzmu. 

W pierwszej fazie twórczości 
„Komorników" dał się po· 

znać jako surowy realista życia 
Podhala (nowela „Nad Urwi­
skiem", pow1esc1 „Komornicy", 
„W roztokach"). W jego twórczo­
ści. przypadaj ąqej na okres pano· 
wania tendencji naturalistycz­
nych, znajdujemy - rzecz jasna 
- pewne odstępstwa od realizmu, 
wynaturzenia, jednostronności. 

Piewca niedoli biedoty 
wiejskiej ' 

Przy lekturze utworów Orkana 
<:zytl! nik nie może się oprzeć uczu 
ciu przygnębienia, smutku. Kry­
tyk radziecki, H. S. Kamieński, za 
uważa (w „Pół wieku literatury 
polskiej"),* że Orkan - w okre­
sie, gdy reprezentuje biedotę wiej 
ską - „jest tylko piewcą jej 
niedoli". „Ducha bojowego jest 
niewiele w jego utworach. Czasa· 
mi zaciśnie jakby pięść i wyszep· 
cze niewyraźną groźbę"•~, ale są 
to momenty raczej rzadkie. Wybit 
ny zmysł rzeczywistości, przejawia 
jący się w dziełach Orkana, ulega 
pewnym konwencjom w odtwa­
rzaniu życia, dominującym w cza 
sach, w których tworzył Orkan. 

Młodopolska tendencja potęgo 
wania motywów grozy, cierpie­
nia, szaleństwa zaważyła wybit­
nie i na twórczości Orkana. 

Najjaskfawszym tego przykła­
dem jest powieść „Pomór". opi­
sująca dzieje góralskiego „ojca 
.za9żumionych", !pełna naturali­
stycznych „okropieństw". Dla 
Orkana - naturalisty, życie jest 
„kotliną wiecznego mroku", głód 
ziemi, tak częsty motyw w utwo­
rach Orkana, przeracka się w ja­
kiś fatalistyczny fakt, nędza chło­
pa jest nieubła~ana. 

Zainteresowania ekonomiczno­
socjalne łączą się w twórczości 
Orkana z młodopolską · manierą 
ujmowania zjawisk życia, manie­
;-ą nie tylko naturalistyczną. lecz 
I wielce romantyczną. Powieść 
,,W roztokach" jest bardzo zna­
mienna dla twórczości Orkana. 
Jest ona najdobitniejszym wyra­
zem postępowej postawy społecz­
nej pisarza, którego „marzenia" 
(na owe czasy) wybiegały daleko 
w przyszłość. 

Sprzeczności 
'I niekonsekwencje 
Orkan poruszał też takie zagad 

nienia, jak podparcie gospodarki 
rolnej na wsi gospodarką prZ;emy 
slową („trza zaprowadzić kopal­
nie, założyć warsztaty"), kształce­
nie młodzieży wiejskiej. . Z dru­
giej strony pisarz wyposażył bie­
dnego chłopa, Franka Rakoczego, 
w rysy właściwe wielkim bohate­
rom romantycznym. Franek - to 
„dziedzic ducha wielkich indywi­
dualistów romantycznych"**), któ 
rego plan organizacji społeczeń· 
stwa gminnego rozbija się o twar 
dą rzeczywistość. o anta~onizmy 
lklasowe. 

Reformator życia chłopskiego 
nie potrafi konsekwentnie reali­
zować swego planu. Powieści Or 
kana - konstatuje .H. S. Kamień­
ski - ,,są liryką biedy chłopskiej, 
ale nie ośmielają się na to, by 
sta~ się epiką buntu chłopskiego". 

Talent Orkana kształtował się 
z jednej strony ipod wpływem prą 
dów pozytywistycznych, w dru"'. 
giej zaś - pod ciśnieniem całej 
tradycji romantycznej oraz tenden 
cji naturalistycznych. Stąd sprze 
czności i niekonsekwencje, jąkie 
dadzą się zauważyć w jego twór· 
czości. 

smakoszów Iłterackich. leez żeby 
górowllło nad życiem. było życiem 
samym''. 

Tw6rczość Orkana 
- ogniwem postępowej 

tradycji 
Niestety, nadziei Marchlewskie­

go Orkan nie spełnił. W dalszych 
swoich dziełach zajmuje się taki· 
mi problemami, jak łlp. metafizy 
czny antagonizm dobra i zła (,,Drze 
wiej") i stopniowo przechodzi na 
pozycje solidaryzmu społeczne10, 
ulegając przy tym „ludomańskim" 
tendencjom Witkiewicza. 
Krytykując niektóre ideologicz 

ne i artystyczne błędy, które Or­
kan popełniał, nie należy zapomi 
nać, o tym, że był on jednym z og­
niw postępowej tradycji polskiej, 
że poświęcał wiele uwagi ludo­
wi, ie lłolą tego ludu przejmował 
się seraecznie, do głębi. Uderza 
aktualność takich powieści Orka· 
na, jak „Komornicy" czy „W roz 
tokach". Daje w nich pisarz dosko 
nałe typy gospodarzy • wyzyski 
waczy, maluje antagonizmy pomię 
dzy kułactwem a biedotą wiej· 
ską, występuje w jej obronie~ pró 
huje rozwiąza.ć problemy ekonomi 
czne i społeczne w życiu wsi. 

LUCJAN PORĘBSKI 

•) H. S. Knmicń>ki, „Pół wieku li­
teratury polskiej". 

**) J. Krzyżanowski, „Pieśniarz krai-. 
ny kęp i wiecznej nędzy''. 

Maksym Gorki 
W ZSRR przyi;tąplono do now•,go 

wydania. drleł wielkiego pisana ro· 
syjskleco, genlalnero artysty słowa, 
bojownika. o zwycięstwo komuniz­
mu, Maksyma. Gqrkiego; pierwsze 
trzy tomy dzieł w tym wydaniu u· 
kazały się już na półka.eh księga!'• 
skkh ZSRR. 
Życie i twórczość Gorklero zwią.­

zane są nierozerwalnie z walką o 
zwycięstwo rewolucji socjallstycz· 
nej, z walką., którą. toczyła rosyjska 
klasa robotnic~ i jej parlła bolsze• 
wicka. , 

Wielki Lenin n~al Mak.lyma 
Gorkiego „naJwybitnleJazym przed· 
sta.wiclelem sztuki proletariackiej''. 
Gorki dokonał swą. twórczością p~ 
wrotu rewolucyjnego w Uteratutze 
rosyjskiej i światowej, stał się ojcem 
literatury realnmu socjalistyczneiro. 
Cała twórczość Gorkleio tchnie 

bezgraniczną. miłością. do na.rodu l 
nienawiścilł do jego ciemiężców. Pło 

młenny boJowrl'lk o IPl'&Wę komunł· 
zmu, czł()W'ietc o wszechstronnej 
w)'iksrlałceniu i wszeclutronnej kul­
turze. Gorki odzwierciedllł w swyoh 
dziełach gigantyczny rozmach i 
światowe muzenie rewolucji rosyJ­
aklej. 

O socjalłstycznym kierunku twłr~ 
ezoścl pisana za.decydował wpływ, 

Jaki wywarła nań parlła bolHewte· 
ka, osoblllty WPIYW L.enłna ł Stali• 
na. W ich przyja'ZTleJ opiece znala~a 
odl>icie trosJca pa.rtii bolezcwlckJej o 
roo;wój literatury pięknej, uznanie 
Jej olbrzymiej roił wycbowawcu1 w 
łyctu na.Todu. Również t sam Gorki 
był troskliwym opiekunem l wycho· 
wa.wcą młodero pokolenia pisany. 

Gorki darzył '1>ezgra.ntczn" mltoł· 
clił wodzów narodu radzie<lklewo i 
pa.rtil boluewłck.lej, Lenina I Stałi· 
na, NieJedn-0krołrl~ wspomlna o nł~ 
wysłowionym s7.e'Zęśełu, a za.razem 
ocromneJ odpowiedzdalnołcł, jaką 
nakłada pra.ca pod kierownictwem 
wielkich wodzów rewolucji, „Tere• 
nem naszej dzlałalnOllim Jesł kraJ, 
kt6remu drogę oświetla renłu•z Wlo 
dzimierza. Lenina, kraJ, w którym 
niezmordowanie dzł.,.ła telama wola 
Józefa Stalina" - ołwład~ył Gor• 
kl w przemówieniu, wnłoezonym na 
1 z.Jeździe p~any, 

Gorki odczuwał naJroręt.zy po· 
dziw dla wyników ofiarnej pracy na 
rodu radzieeklero, który zbudował 
społeczeństwo socjallstycme I w1ka. 

zaJ innym nairodom drogę do pie.w. 

tldweJ wolności 1 ~ 4el 
WT..Ór natcllnionej, twórczej J,1C'a07. 

„Wszystko, ~go dokonaao w 
ZSRR - pisał Gorki - Z011tf&ło _. 
bione w ciągu nlecałyOb 20 lat''. 

Nowe wydanie nkaie się w ~ 
cowaniu Instytutu Literatury Swłe­
towet 1m. M. Gorki.ero przy Akade­
mii Nauk ZSRR, pod redakcją liczne 
go zespołu pracowników naukoWYCb 
Instytutu oraz pracowników lll'Cbł· 
wum Im. GO'ł'kiego. 

To nowe wydan(e dzieł wlelldego 
pisarza proletarJacJdego, będde do­
niosłym wydan:entem w życiu kul• 
turalnym ZSRR. 30-tomowe -wyda• 
nłe dzieł w nakładzie 300 tys. egzem 
płarzy, a. więc obliczone na naJ,szeT• 

sze koła ~ytelnlk6w radzieckich -
motliwe jest jedynie w kraJQ, w 
którym wszystkie dobra. kulturalne 
stały alę ud:iiałem całego na.rodu. W 
fakcie tym znajduje odzwierciedle· 
nie troska rządu radzieckie10 o dal 
azy rozwój kultury duchowej na.ro• . 
du radziecldego. 

Nowe wydanie dzieł Gorkiero- sta­
nowić będzie nlewąt.pliwfe radosne 
wydarzenie dla wszystkich · postępo• 
wycb ludzi na śwlecle, którzy w o· 
1obie Gorkiero widzą przyjaciela l 

sprzymierzeńca w wielkiej wa.lee, 
prowadzonej przez c~łit przodują.cą 

ludzkośQ w obronie pokoju l demo• 
kracJL 

Julian Marchlewski w liście do 
Orkana z 1902 N'ltu, omawiając 
powieść „W roztokach", tak pi­
sze: „Poruszasz Pan w powieści 
najżywotniejsze, jakie mogą być 
sprawy, sprawy walk i tarć społe 
cznych„. Lecz dlaczego by tych 
walk nie opisać tak, jak tu, w od 
biciu Indywidualnego losu jednost 
ki? Dlaczego by nie położyć na 
nie całego nacisku?„. ..w litera­
turze polskiej współczesnej, moim 
zdairlem, brak ludzi, którzy by 
1>0trafili sięgnąć do tej skarbni· 
cy„. W Panu odgaduję człowieka, 
który może to uczynić. Dlatego 
to „W roztokach" tak mnie zaję 
ło„. Dlatego to chciałbym, prag• 
nąłbym z serca, aby w przyszłej 
powieści, którą nas Pan obdarzy, 
wielkie walki f zapasy społec~ne 
przybrały fol'mę jeszcze dobitniej 
szą''. I dalej: „Chodzi nie tylko o 
to, żeby dzieło sztuki nie ftawało 
się dziełem zbytku, :i:abawą dla 

..... ----------------------~--------------------m·-------------------------------------------------------.... -----------------------------------------

N araąa u Wójta Suhaja 
„ W roztokach") (Fragmenty 

I I I 

pow1esc1 Władysława Orkana pt. 
Powielć w „W roztokach''. należy do pierwszych utworów Władysława 

Orkana (pisał ją w latach 1899 - 1901. W 11•ycla11iu 1tsi<1żkowym ukazała &ię 
dopiero w lYUiS r.J, 

W aga utworu polega na tym, iż - jak na to zwrócił uwagę w swoim 
CZ(lsie na$z wielki dzia(cw:: rewolucyjny, JULIAN MAJ<C.:11Ll!:WSKl - porusza 
011, „NAJZYWOTNJE:JSZE, JAKIE MOGJ BYć SPRAJflY, SPRAWY W ALK 
i. 'J Al<C :3l'<JLl!.LL,/V r LH.„" 1 erenem tych tarć 1est w pou:ześc1 wieś podlza-

lc;nska, Prz;yslop, położona w roztoce (tj. w doliliie, wyżłobionej przez; potohi 
gorslcieJ. W alka toczy się między zamożnymi przedst.11wicielcmii „rodów", któ­
rym przewod.:a wójt :3UHAJ, a biedotą wiejską, komomzlcami i bezrolliymi, 
1których 11ajwybitniejs::ym repreze1Ztantem jest l"HANEK l<AKOCZY. . 

ł'o11ii.ej zamieszczamy fragment powieści, w którym Rakoczy demaskuje 

niecną dzi<ilalność suliajowych „panów - chłopów",. arrstokratów wiejskich 
Pr::yslopia, kulaków-wyzyskiwaczy. 

• „Podniosły się wszystkie kapelu­
sze i wszystkie twarze zw1·6ciły ~ię 
ku drzwiom, które zwolna przywie· 
rał za sobą śmigły par'Obczak, jakbJ 
żałować począł wejścia swego. Ale 
już wartko postąpił naprzód i kłania 
jąc się kapeluszem w koło, rzekł: · 

- Witajcie wszyl!cy. 
Odpowiedzieli skinieniem głów: Su 

haj tylko nie zauważył powitania i 
zdawał się czegioś pilnie wypatrywać 
za oknem. 

- Nie twierdzę, żebyście to złą 

wolą czynili. Nieumiejętn-0ść waS>za 
więcej złego robi„. 

- To nas naucz, mądrauszu! 
- Ba, kiedy wy ino z rad się wy-

śmiewacie i zawdy trzymacie się swo 
ich starych praktyk. 

- Słuchajcie, co on jeszcze n-0we­
g-0 nie powiel 

- O, powiem wam: przyjdzie 
- Tu widzę - rzekł przybyły - czfl,!1, ' kiedy musicie zdać rachunek„. 

jakaś wielka. rada. Sami ojcowie ;;a~ 
cnych rodów. Może jakie rodow~ I przede mną., i przed · stu in. 
sprawy macie na uwadze, o który•!h szymi! 
nie trza wiedzieć każdemu„. Gwałtem się silił, by gniew poha· 

- Eh, nie - odparł Cichański. - mować. Dużo ciszej rozpoczął: 
TQ ino wybory,„ 

_ A, to dobrze. w !!am raz !lię - Teraz proszę pięknie, powiedz· 
zdarzyło. Bo ja właśnie myślałem 0 cie mi, coście tu wspólnego uradzili. 
tym„. 'l'rza by się naradzić. Ale cóż Bt' jak o wybory idz,ie„. 
was tak mało? Któż wa!J to zwo· - Słuchaj Rakoczy! - prosił Su-
ływał? haj, dygocąc taj oni! złością. - Nie 

- Ta ojciec Suhaj - szepnął' Gnie naJ)'adaj ty nas wywodami swoimi, 
cki. ale siedź w chałupie, kiedy ci dobrze 

- Hm.„ przecie to nie ino wam 
leży na sercu„; . i czytaj se sain te wszeleniejakie pi-

- Rakoczy! - warknął Suhaj, ale sma. A jl\k rozumu lepszego nabę­
wnet się pohamował i począł mówić dziesz, to nam powiedz. 
spokojnie, zapatrzony w okno: - - Jak o wybory idzie, to wam po· 
Bywają takie sprawy, choć) nie ro· wiem. Przeszły te czasy, kiedyście 
dowe, o których nie lniżdy może wie 
dzieć. tam chodzili po to, żeby kiwać gło· 

_ Wójcie! _ przerwał Ra;koczy. wami na ":szystko. Dziś już .~aró1~ 
- Ja was nie rozumiem. zdjął kurzą slepotę z oczu swoich 1 
~ Nie dz.i.wota. Jeszcze niemało ;>rzejrzał i zrozumiał nareszcie, że o 

wody w roztokach upłynie„. prawa swoje sam się dopominać muw 
- Czy wy myślioie, te do spraw si. Obiecankom nie ma co dowierzać, 

k:;aju .mają. ino. _prawo rody mieszać bo panowie mili są i ładni j gaJać 
się, n'.kt więceJ 'ł „A h 

1 
potrafią tak pięknie, że się serce kra 

SpoJrzał w ko o po gaz .... c , a e . 1 . • • · t 
oni milczeli uparcie. Je, a e om maJą swoJe m e~esa, mf' 

- To wy się chwalicie rozumem, na~:ae. Ich .cel. a ~sz - to Jak? Jw~ 
a nie wiecie do znaku, jakie czyje konce na Jednej miedzy. Oba się roz 
prawo? latują w przeciwną stronę - i jakże 

- Patrz swojego, mojeśty, o Ui- się mają zejść razem? Powiedzcie!„. 
sze się nie trap - och'zekł z udmie· Oni idą kierdelami - a my jak aw­
chem Domagała. . ce zbłąkane, rozsypane po uboczy da 

. Al_e ~akoczym szarpnęło rozdraz. teko... Deszcze nas bija wiatry zię· 
menie i gorączka uderzyła mu falą . . . . b-• • ł 
do mózgu. btą, a my mo wc1ąz eczymy za o· 

jesteście, bo starzy. Ale i młodzi sta I - Słyszeliście! u.wołał. - Gazdowie poruszyli s1ę, powstali r. 
ną za waszym powodem, a jak nie, Już nas do płotów przyrównuje.„ - z ław, krew poczęła napływać zw;tl,. 
to ich naprzód przepuśćcie, niech id11. A tyś co za jeden 1 na w ich zasuszone, szare twarze. 
A kto zo. gmino staje, niechaj baczy, _ Rakoczy! _ nll'uknlłł Franek. Franek spokojnie stał na środku i.z.. 
że odpowieąio;ialność gromadzka na _ Cygańskie nasienie„. Znamy by, choć i'Jliew już kipiał w nim, ha.-
nim ciąży. Tu zwołać trzeba wszyst· was, Rakoczowie, odmień~e diabelni. mował słowa; pięści jeno ściskał i pa 

I.ich! I młodych i starych, i rod?· Już ojciec, już dziadek twój łeb tak znokcie wbijał w dłonie, gdy mów1l: 

wych i nie rodowych, bo to wszy~tko wysoko dźwigał. Wojowalibyście z - Rozumu wam nie przeczę„. Ma· 
jedno! Każdy rodzonr przecie i umie wiatrem, jak nie µiaeie z kim. Tak cie go aże nadto na tutejszą biedę. 
rać musi. I +A h d · · ł 1 wam duszno wśród ludzi, jak pstrą· no ...,n rozum c o 7.l po Ja owca;! i, 

Wypowiedziawszy to jednym rehem 
prawie, siadł na końcu ławy i pe.rę 

razy przesunął dłoń po cza.mych 3trą 
cz.kach, spadających na czoło. Gazdo 
\>·ie słuchali jeszcze, jakby im co~ 
grało te słowa powtórnie, a.le Suhnj 
wnet przerwał, mówiąc: 

- Słyszeliście? Jak on to ła<lnie 

umie opo'ń>iadać ... 

- ~ójcie! - zerwał się Franek 
- tu z kpinami wara! Bo tu idzie o 
ludzką biedę, nie o mnie. Na to ·11ia 
patrzcie, jak ja opowiadam, ale eo 
opowiadam weźcie pod uwagę. Ja się 
nie _uczył słów na pamięć, żeby je u­
mieć płynnie gadać, alech się patrr.11ł 
na tę biedę, na ten nieszct~sny kraj, 
stąd moja mowa płynie wartko, ja.le 
te potoki ludzkich łez„. 

- Słyszane to rzeczy - podjął 
Szymek - słyszane to rzeczy, moi­
ściewy, żeby się tacy ludzie najdo­
wali na świecie, skoro człowiek„. 

- Widzicie! Patrzcie! - przerwał 
Suhaj! ..:... Przyszedł nas uczyć rozu­
mu i Bóg wie, C'O nie będzie nam tu 
opowiadał„. A tobie skąd zachciał1J 
s~ę ludzkimi rzeczami zajmować, hę? 
Kto cię do tego upoważnił? Pies? 
My się bez takich doradców pięknie, 
ładnie obejdziemy. Jeszcze ta, chwa­
ła Bogu, dość ludzi mądrych na tej 
ziemi. Dadzą se radę. 

- Co by se nie mieli dać rady! -
poparł Szymek. 

- Widzicie! Jaki gotowiusieńki! 
- mruczał Suhaj. Rządów mu się ta 

chciało. A tu już człek łbem kręei od 
trzydziestu lat i przyjdzie ei psiapa· 
ra z wymów~a.rzed oezy ..• Niech 
jajo ku~y nie przemądrza! - zawo· 
łał gło5niej. 

Rakoczego już po cichu diabli bra­
li, ale s.ię gwałtem opierał, &ierl7.ąc 
na ławie. W oczach tylko i&kry mu 
się zatliły, i poczęły świecić. Dopiero, 
gdy Suhaj powtórzył parokrotnie: 

- Tak, tak„. - niech . jajo kw'Y 

gom zamulonym w piasku„. ten rozum wiecie, głupi jest s.am w 
sobie. 

- To jest prawda, bo duszno, psia 
krew, jak pod ziemią„. - Co on gada? - pytali się ~i-

- To idź! Leć na koniec świata! cho między sobą . 
Kto ci broni? Kto ci broni? Powie- - Wy ino macie przed oczyma 
trza jest wsa:ędy pełno i tu go <'tie siebie! - zawołał głośniej. - Tnlr., 
brak„„ abo swój ród! Niech reszt.a skaJie 

marnie, co was to obchodzi! A wy 
- Ale to i}owietrze zatrute, 

te, powiadam„. 

- Kto je zatruł! , 

zatru nie wiecie, że właśnie wspólne dobro 
- jest dobrem każdego, że wspólne 
pra'rn - daje więcej praw! Wyście 

- Ci, co nim lekko oddychają„ . w ha.ra.ndę wzięli gmine 1„. tak • 
dnia na dzień„. z roku na rok„., że.;: 

pokropić świ~o diabli człowieka biorą! 
co ich nie dławi... 

- Każ się człeku 

ną wodą.„ 

- A wy się dajcie za życia kano· 
nizować, będzie wam dobrze„. 

- Franek! Czy ty nie przesta­
niesz tych dowodzeń! 

- Nie, dopoką.d mi sił stanie„ 
- Przewódź! Przewódź! Pnij się 

do góry, ale wiedz, te ten, co najwy­
żej wylazł... 

- Wiem, to na łeb ~leci. Ale to 
musi być stary, że się nie zdoli utrzy 
mać. 

- On zawdy swoje musi mie~ -,a 
wierchu - zawołał Suhaj. - Ty tak, 
on tak, a nie opuści, nie, bo on m\· 
drzejszy nad innych, choćby to !>ył 

nie wiem kto:„ 

- Gadaj se z wiatrem! - mruk­
nął Suhaj i odwrócił się do okna 

Gazdowie posiedli. 

- Szkoda i słów, bo widzę, że to 
wszystko na nic„. Ale wiedzcie se o 
tym, że ja nie dam za wygraną. I o 
tym wiedzcie, ojczaszkowie mili, że 

się już zbliża koniec wa">zej gos:poda.r 
ki. Czas nie śpi, a i ludzie rodzą się 
ina ksi. 

- Może tacy, jak i ty! 
- Poznacie wy ich sami. Ale ~ 

dy„. biada wami Lepiej ·zawcza·lu 
.zróbcie porachunek ze sumieniem i 
zawróćcie póki czas, pokiela insi nie 
przyjdą. Bo poderwą z nagła stołki, 
ani się spodziejecie. Tak, tak„. -
zwrócił się ku drzwiom, a od pro· 

- Choćby i sam naczelnik Przy. gu dodał: _ To wanł prawi Rakoc•.y. 
słopia„. - dodał Rakoczy. Zapamiętajcie se dobrze„. 

- żebyś se wiedział - trzł!ł ~ię Wyszedł i trzasnął drzwiami, za· 
Suhaj - że ja nie z takimi gadował wierając je mocno za sobą. 
nieraz. I nie tacy mnie &łuchali. ,..... Czego ten człowiek chce? _ 

- Wierzę, wierzę! - zaśmiał się sz~pnął Szymek. - Ja bo nic a nie 
Frainek. - I cesarz z lokajami na. nie rozumiem. 
migi nie gada, ba„„ 

- Rakoczy! - wrzasnął Suha.j. 
- Dużo jeszcze powiesz 1 

- Ino ty się miarkuj, Franuś -
pogroził Szymek. 

- Myślicie, że was si~ bojt, cho• 
ci ech jeden I .Ale ja. tll nie przyszedł 
z wami bitki ' strić .•• Zwołacie tu całl} 
gminę, . wszystkich, abo nie? Odpo­
\\>iadajcie prosto. - Słuchajcie! - począł głośno. śnie. Gromadami iść na hale, na te 

- ;ra się do y.raszych spraw nie mie· polany wolnościowe! Czyby potok nie przemądr-za! 
szam. Prow~d?.i~ie gazdowanie gmin- doleciał do morza, jakby ino kropla- Wtedy zerwał się powtórnie z ta 

- Kto nam każe? Ty! - skoczył 
Sułraj i zachwiał się cały. - Ty nam 
będziesi przepisywał, co mamy ro· 
bió To już nie ma ojców, ani wł.i­

dzy, ani starszych ludzi. Inoś ty jest 
,ieden mądry, ty„. - zadyszał si~ 1 

nie mógł nijak skończyć. 

· - Słyszeliście! - powstał Suhaj. 
- Grozi, że więcej za nln1 idzi~ ..• ~e 
mó'";łech wam! On czas już nadcho­
dzi i baczność trzeba dawać na wszy 
stko dokoła. Bo diabeł nie śpi, ale 
swoje robi. Nie po próżnicy wys.yła 

takich Rakoczych na ten mizerny 
świat„. O, mocny Boże! Daj oświe­
cenie jakje tym ludziom, bo do zna.­
ku są głupi.„ do znaku są głupi„. 

- Dyć niejak, moiściewy, dyć 'li• 
j~·k! - szepnęli. 

ne do stu diabłow:„ . , . mi spływał? Powiedzcie! Wsiąkną 1 j wy i pobladł. 
~Co? - podniósł się WOJt zza zginą, i śladu nie będzie. Nie bądź- - I riiech płot nie myśli - odpuł 

5 ·T „ 
1 

d . k . L wy- myż glupiomyślni ani samojedni. Sil szybko - niech se nie myśli, że jest 
- o, „e u się s arzy. as d , • . 1 . 1. b k d . · · h · · 

niszczony, drogi zaniedbane„. mamy <>sc, za wie e, mo wo 1 ra · rzewem, Jak msze stoJące, c oc1az.„ 
- - A kto temu winien? . nie. Ja sie nie dziwie. że bojaźliwi Suhajowi krew zalała oczy. 

I zadumał się każdy, zadumali sił 
wszyscy o tym świecie. 

Co to nie nastaje noweito. iacv lu· 
dz ie„. 

, 



•• Podkradziona melodia ludu" na szczebel sztuki postawiona„. W służbie człowieka pracy 
Twórca -„Halki" o twórczości Chopina Maria Szaginian napiaala w roku 1933 ' iynierami, b1ulownicymi, robotnikami. 

powieść reportażową pt. „Hydro- Lec: pisal'ka nie ograniczyła się tylko do 
centrala", powieść o budowie gigantyc:z; tego, by być •biernym. widzem i obser· 
nej stacji pomp. ]ej metoda pisarska watorem, lee: jako zwykły pracownik 
opisana w innej k&iqżce pt. „lak pra• - brała czynny udział w robotach zie· 
cowalam nad Hydrocentralq" winna mnych, w uldadaniu podldadów kolejo­
być stawiana jako pr:y1.'iad do naśla- wych, w pracach kreśforskich, niwela· 
douxmia współczesnym polskim pisa• cyjnych, instalacyjnych", realizując ha­
rzom, sla o :zajęciu właściwego „miejsca poe• 

PiiusrzJ!iśmy przez jasny t ·~o4„ 
:ny internat, mie&Lka w nim 23 ludad 
- podstawowe kadry . lltacji. s, t.c:t 
pmewaiżnie i!lpecjaliści od. !PJ111."0>W3nia 
cystern. Ogółem zatrudnionych jMt 
150 robotników, porz.ostali ranuSllen! 
są jeździć rz. miasta do pracy. Z du­
mą zaprowadził nas inżynier do 
śwleitl.icy, ambulatorium, do lał.nil 
d<> parowej, mechanicznej praJni. 

4 bm. przypada 78 l'OCmica lmierd makamitego leompo.sytora na1:1ego, 
l::itmiislatva Moniunki. -

Z tej oka:ji pr:ywc:amy poniiej kilka charaktf!ry&tyc:mych wypowied~ 
autora ,,!>traaznego lJworu." o twórc:ości„. Chopina. Pr:ytac:amr je jako do· 
wód, ii Moniuazko, który w 1JWej dnalalnośct arty&tycmej &am korzystał nie 
mało :z: „nuty ludowej" - dostr:egal i ocenial en1u:ja1tycmie „podkładanie 
melodii ludu" w 1:;t11ce Chopi114. 

„Ze ktoś ~t tyle głupi, a:ieby s1ę 
nm~ po tracie Chopina móił pocie· 
sz3•ó, to nie moja wina, l nigdy &ie• 
bie nie stawiałem obok jakiejkolwiek 
bądi. uprawnionej makomitoścl eul'o 
peJ:tkiej, cóż mówić o Chopinie, dla 
któr61ro uwielbienia· nie ma.m IT•· 
nic." 

Tak pisał MooiUS!Lko, gdy na wietć 
o śmierci Chopina doszło do jego 
uszu, ie jest uważany za ,,naSlł:ępcę" 
mistru..a naszej mU!lYki narodowed. 

Gdy rz;aś w r. 1857 :w.mieśc~ł Kra­
su.ewski w „Gazede Warszaw~kiej" 
kilka llsitów, w których, między inny 
mi, 7.estawil mazury Apolinarego 
Kątskiego rz. marz.ur.kami Chopina, u· 
ważał Moniuszko rz.a właściwe rz.a. 
brać głos w tej sprawie i wystąpił w 
,.Ruchu Muzycznym" ze swoimi -
świetnie napisanymi - „uwagamil', 
w których pi:z;ede wszystkim wziął 
w obronę Chopina. 

1 na ~bel naJdosto.Jniejszej sztu. 
Id postawioną. Milej.że na to się zgo. 
dzlć, niżeli na kwaśno WYka-zywać 
dekadencję Chopina od Jero pierw· 
szych ma~rów ku ostatnim, w któ· 
.rym już jakoby walce się poka.zują! 
Przeciwnie! POT6wnaj ostatni :ł 
Pll!!'Wszym, a dopiero pojmiesz, t'lo 
czep mi trz dążYł i do c.zego do· 
szedł, Tak to widOC'Zlle, ie :iachwlać 
uznaniem Chopina niepodobna." 

Z tego zestawienia mazurów Kąts­
kiego rz. mruiurikami Chopi111a jedlllo 
wynika niedwuznaczn~e: że Monius·z 
ko, o ile był pełen uwielbienia dla 
geniuszu Chopina, o tyle o Kątskim 
trzymał niewiele. 
Jakże dnac.zej wypadł sąd Mon!Usz 

ki o Kaozi.mierrz.u Werniku, który nie-

S. MARSZAK 

dłt.tgo ipo Kątskim wystąpił w Wdil­
n'ie rz. koncertem :fortepianowym, 1?.a­
ohwyca1jąc inim twórcę Halki przede 
wszystkim tym, że naipra:-.vdę pięknie 
grał Chopina. Oto, co o tym koncer­
cie pil.Sal Moniuszko w liście do Wa­
liokiego: 

„ Wszystkie rany sero i uszu za­
gołł przecudną grą Kazin1ien Wer·· 
nłlc, autentyczny uC2eń Cho.pina., 
Niech jemu Bóg daje wszystko dobre 
za chwile rozkoszy prawdziwie nie­
ziemskiej, jakien)i obdarzył garstkę 
wierniejszych, zebraną nfi jego 
skromniutko ogłoszony koncert. Kto 
nie słyszał Wernika, niechże o Cho­
pinie i fortepianie nie gada. Za pa­
rę lat llcimy go do najcelnieJszych 
znakomitości europejskich i innych 
części ~wiata.'' 

Przepowiednia Moniusz.kh nle speł 
niła ślę, niestety, gdyż Wernik zmarł 
p-rrz.edw~eśnie, ale sympatia WJjąt­
kowa, rz. jaką do niego i 3ego telen­
tu odniósł się Moniius'Zko, miała. swe 
źródło w kulcie autora. „iUagdy 
Karczmarki" dla chc>pinowskiego ge­
niuszu. 

„Autorka - Ormianka urodzona ty w s::ereg11 roboczym" według wyra• 
i samieszkala w Moskwie - pis:e J, :icnia Majakowsldego. Gene:i:a „Hydro• 
Szpinc w rozprawie pt, „z dziejów li centrali" dowodzi zm1cze11.io ro:woj14 li­
teratury ZSRR" - udała się w roku teratury reportażouoej, jej nmod j oaiąs 

1927 do ojczystej - budującej się - nięć, dla literatury pięknej, 
socjalistycznej Armenii i w ciągu czte• Maria Szaginian jest jednq :z najwybi 
rech lat wchod::iła w sl;:ład zespołu bu Uliejszych pisarek radzieckich o ogrom· 
downiczych u:ielkiej elektrowni wod· nym dorobku reportai;owym, Pr:i:edsta• 
nej w miejscowości Dżorag. Pisarka pro wiony c:ytelnikom „Głosu" drugi już 
uxulziła kółko dramatyczne, zajmowała fragment książki, :bioru reportaży pt. 
się pracą kulturalno - politycznq na „Szfokiem. pięciolatki", pokazuje w s110-
budowie, której każdy odcinek starała sób jeszcze niepełny wszechstronność 

się - według jej własnych słów - zaintt>resowań. S:aginian ,je.m chotlzi o 
„.,.przestudiou:ać do granic głębiny i w problemy życia radzieckiego. lak wszy 
wyniku wydobyć nie tyllw prawdę dnia acy rad:;;ieccy pisar:e, czuje się ona •aj• 
dzisiejsŻego, lee: prawdę dnia jutrzej lepiej, gdy opis11je codsiennq pracę -
szego.„". (Cyt. : art)"lwlit B. Jako- czy to robomika przemysłu bnwtlniane­
wlewa „No1cyj Mir" Nr 10, 1947, str. go, czy naftowego - c::y też ludii bu 
165). dujących i wytyczających na 01romnych 

- W j.aki sposób' !ldobyił ,pan tę ma 
szynę ?- zapytaliśmy z Mzdrośeią, 
widząc sprawną robotę automatu 
piorącego bieli2nę. 

B:ibilas2!WiU uśmiechną? się. Wte 
on, że gorące pragnienie jest u~e 
możHwe do urzeczywlstnie11ia. .­
Szukaj, proś preekonywaijąco, cltodi! 
i nalegaj, a cl, któmy mogą J;lomóe, c 
pewnością pomogą, z pewnością da­
dzą. Takie jest pra:wo: wytrwałościi 
wsrz:y&tko zdobędziesz: 

„Cenię i wielbię ta,lent Apolinare­
go K11ttekłego wedłuc całej .feło war­
tości, Jego mazury kocham f ak awo• 
je własne. Wszakże stawić je pny 
mazurach Chopina, Porównywać je 
ze sobą datychczu na mYśl mi nie 
przyszło, gdyt ni&'dYm się nie łudzll 
skl'omnyDl nanveniem mazutka, da· 
nem głębokiej myśli poematu, zaklę­
tego w kilka taktów muzyki. Apoll· 
nary K§tskl stal'& 1lę odbić co najwy 
rażnlej charakter sweio narodu, co 
sprawiedliwie p. Kraszewski d<H!lY· 
szał w 111a.ma.szysiości i ruba.szuoścł 
tych mązur6w, jako cechy szlachec­
kiej współbraci. Chopin za siebie tyl 
ko odJ)owiadał, piękność swo)ej du• 
szy, ból awł'go i!lerca, gl'ę swolch u· 
czuć, swoim geniuszem wyśpiewał. 
Jakżebyśmy ciekawie słuchali tych 
mazurków, któreby nam Chopln u­
grał za powrotem do kraju i równie 
jakby tnaezeJ wyglądały te, któreby 
Ką.tskl pisał w Paryżu! MAZURY 
CHOPINA SĄ KLEJNOT.A.Llll MU· 
ZYKI POWSZECHNEJ,„ 

W teatrze dla dzieci 
Szaginian w poszukiwaniu iródłowe- pr::estr:eniach Ka;ac1ut.anu drogi ielall• 

go materialll dla przedstawienia typo· 11e, autostrady, - w~paniale, prosto za 
wej rzeczywistości w projektowanej :najamiajqc swych czytelnik6w z wazy 
k.~iqżce przeby1mła również na innych stkimi odcinkami bitwy o plan pięcio­
budowach elektrowni wodnych tego lemi. Gorqco polerc1my tę kJC.iqżkr biblio 
ol~resu, dolwnala wicht wywiadów z in tekom świetlicowym! 

- Musimy roizszerayć internat, O 
icre to będz.ie możliwe, prrzen:ieść tu 
wszystkich :robotników - mówi !U­
bi:laszw.iili i na pewno do tego doj• 
drz.iemy. A mamy wielu ipierwszor,zę 
dnych ludzi. Weźmy Kamińskiego 
albo Chaczaturowa, albo Alitabaje­
wa, doświadcrzeni, cenni specjaliści 
od parowania cyst.em; rznają robotę. 
Proszę zwrócić uwagę na tę kobie­
tę: - Kajumową. Ileż takich kobiet 
spo&tmec można teraz na na·szej s!e 
mi radzieckiej! Mąż - wojak zginął 
l•a froncie. Ona wyifoz.yla się u nas 
trzech specjalności: :izolacja, tynko­
wanie, malowanie. A rz. parowaniem 
cystern stoimy tak: w maju wykon& 
llśmy 132 procent. · 

- Nadrz.wyozajnel * 

Chopin rozpoczął npatru.1ąo się na 
t.emat ludowy. Z cza.sem z oderwa­
niem slę od jego źródeł, nle dziw, ie 
ta. nuta. ludowa zadera6 etę zwolna 
poczęła: z odrablanel'O materiału sta 
la słę wyłącznym żywiołem twór• 
(.\zoścl Chopina. Dotrwał tylko napili 
do 'ostatniego mazurka, Jakl slę na 
pierwszym położył, Chcą.c uważać ła 
skawlej owo niby ocieranie atę oe• 
chy ma'ZUra w nutęI>St.wle dzieł Cho 
pina, wyda.wałoby ełę pra.wdzlwezym 
widzieć w nieb „podkradzionl\ melo· 
dlę ludu", umiłowaną. WJPieszezon" 

Jak tłumQie tu i gwarno, W orkiestrze skrzypce płaczą 

We wszystkich przejściach tłok - I flet zapiszczał znów, 

Wokoło tłum dzieciarni, 

Gdziekolwiek oprzesz wzrok. 

Bileter daje znaki, 

Że się uciszyć czas, 

Lecz szum jest ciągle taki, 

Jak w ulu, gdzie miś wlazł. 

Do niewidzialnej wnęki 

Muzyków szereg wszedł, 

Już płyną skrzypiec dźwięki, 

Już piszczy stamtąd flet. 

Widownia wtem zamarła, 

Nastała cisza wkrąg, 

Bo ściana się rozwarła, 

Gdy tylko zabrzmiał gong. 

I zobaczyły Clzieci 

Obłoki, morski brzeg 

I rozciągnięte sieci; 

Tych sieci rybak strzegł. 

Nad morzem, rybka, skacząc, 

Używa ludzkich słów. 

Tę bajkę wszyscy znali 

O złotej rybce, le~z 

Tak cicho jej słuchali 

Jak całkiem nową rzecz. 

Wtem §wiatło się zapali 

I znów się robi szum: 

Oklaski głośno wali 

Dziecięcych widzów tłum. 

Już wyszedł widz ostatni, 

Na sali zapadł mrok„. 

I jeszcze tylko w szatni 

Gwar kipi, ścis~ i tłok. 

Dzieciarni pół tysiąca ' 

Rozbiega się co tchu 

Po Moskwie, peh1ej słońca, 

Tramwajów, aut i bzu. 

Tłum. Janusz Minkiewicz 

~ 
BibHasz,willd, który przywykł d~ 

wilgotnego klimatu swej ojczy9...ny, 
do jej żyznej, zielonej ziemi, rozej­
rzał się po nowym miej·cu i serce 
mu się ści&nęło: ani drzewa, ani tra 
wy, żółty martwy piasek, nieomal 
na metr głęboko przesycony mazu­
tem; rorz.żarzone słońce, nigdzie skra 
wka cienia i co najgorsze - za•111ial 
wiatr przynosiząc nieznośną woń. In­
żynier pobladł. Okazało się, że sta­
cja położooa jest o kilka kroków od 
bakińskiej rzeźni. Towarzysz jego 
wtrącił rz;mieseany: 

- Brzydko tu, - nie ma co mó­
wić! Gł6Wl1e jednak rz.ad•anie - u­
trzymać ludzi. uciekają. Warunki cię 
żkie, nie wytrzymują. 

Podniósłszy oczy mlody kierown\k 
wbaC2:ył, że kilku robotników schro 
nilo s·ię pod cysterną. aby odpocząć 
w jedynym zacienionym miejscu. 
Zatnzymać lud?j? To lladanie sta­

nęło inżynierowi Bibl1aiSQ;wiH może 
w poiporzek jego wła•snej pmelotnej 
myśli: „Wyjechać stąd samemu!''. 
Stacja płukania i parowania zalega 
ła z robotą. Co dzie11 nie wydążała 
tl dostawą 30 albo i więcej procent 
cystern na benzynę. 

* • * 
Bibilaw·w:ili utrzymał ludrz.i. W cią 

gu ki:lku lai jego pracy to b02ludne 
miejsce stało się kwitnącym ogro­
dem. W gabinecie inżyniera zaś zma 

Sztuka, która głosi optymizm i prawdę życiową 
Związek Rad'Zleckl posiada 13'7 tea 

trów, obsługujących wyłącznie dzie­
ci. Teatry wystawiają sztuki w 18 Ję 
zyltach . na.rodów Związku Radzi.ee· 
kego, O wit>lkiej populamołiei tea­
trów dla dzieci świadczy fakt, że od 
wiedza. Je w ciągu roku około 8 ml 
lionów młodocianych widzów. 

Dla teatrów tych piszą najwybit­
niejsi pisa:rze radzieccy jak: S. Mar­
sza.k, S. Miehałkow, W. Katajew, K. 
Paustowski, M. ~·wietłow. Teatry 
dla dzieci wysta.wiają dramaty w sty 
lu heroiczno • romantycznym, sztu­
lti osnute na. tle życia wielkich lu· 
dzi, działaczy politycznych, uczo­
ny.eh, wodzów, podró:iników, dalej­
sztuki z życia szkc>lnego, poruszają­
ce tak doniosłe dla młodzieży ~gad­
uienia, jak: przyjaźń, wybór mwo­
du, stosunki wzajemne między dzieć 
mi a nauczycielami, a wreszcie sztu 
ki o ciekawych przygodach i kome­
die muzyczne. 
Ważną pozycję w repertuarze sta­

nowią dzieła klasyków rosyjskich, 
najwybitniejsze utwory z zakresu li 
teratury po.wszechnej oraz folklor na 
rodów Związku Radzieckiego. 

Jeden z najbardzie:1 zasłużonych 
d?Jiałaozy teatru rosyjskiego, Stanl · 
sła.wskł, który wywarł olbrzymi 
wpłYW na ro-zwój teatru na całym 
świecie, mawiał: „Dla dzieci nale:iy 
grać równie dobrze jak dla d.iro­
słych, tylko jeszcze lepiej". Stani­
sławski zawarł w tych słowach ca· 
ły proiram artystyczny: należy dać 
dzieciom sztukę na jalt najwyższym 
J)(Yliomie artystycznym, sztukę, któ­
ra wYchowywałaby i kszta.łciła do­
rastające pokolenie, I mamy też 
wszelkie podstawy ku temu, by 
stwierdzić, i:i w r~ieckich teatracłl 

dla dzieci pracują artyści, którzy 
myślą Jak pedagodzy 1 pedagodzy, 
któny czują jak artyścl, 

Moskwa posiada osiem teatrów dla 
dzieci. Największy z nich Centralny 
Teatr dla Dzieci, otwarty w roku 
1936, znajduje się na placu Swier• 
dłowa obok najstarszych w państwie 
tea;i>rów - Wielkiego i Małego, 

Repertuar Centralnego Teatru dla 
Dziool jeSt bogaty 1 urozmaicony. O­
bejmuje on dzieła klasyków - Pu­
szkina., Ostrowskiego, F-0nwizina. 
Moliera, Schillera, Goldoniego; szt11 
ki historYczne. poświecone boha~e· 

rom wojny domowej I wojny w obto 
nie ojczyzny; sztuki osnut.e na tle 
współcusnego życia narodów Zwlą· 
zku Rad:Dieckiego; wreszcie - dra· 
matyzowane powieści o przygodach 
i bajki. 

.„Ni~oną ciszę pnerywają nie 
.rarz gniewne okrzyki; widzowie iry­
waJą się z miejsc, krzyczą, ktoś pła 
cze. Ale oto wild1>wnlę znów zalega 
cisza, która ustąpi niebawem burzy 
oklasków. To uczniowie radzieccy 
tak gorąco reagują na wypadki, któ 
re się rozgrywają na scenie. Przy.pa 
trują się właśnie jednej ze swoich 
najbardziej ulubfonych sztuk; jest 
nią „Snieżek" W. Lubimowej, 

Akcja toczy się w małym mlaste­
c7Jku Ameryki Pólnoonej. W szkole 
wespół z białymi dziećmi uczą się 
Murzynl Dyrektor szkoły, to ucz~~t 
nik drugiej w0ojny świaitc>wej - zwo 
lennik d~mokratyeznych haseł Roo­
sevelta; jego wychowankom obcy 
jest antagoohm rasowy. I oto pew­
nego dnia do szkoły pnychodzi no­
wa uczennica Angela Bldl, córka. ml 
lionera. Zaczyna od razu podjudzafo 
białe dzieci przeciwko Murzynom, a 
ojciec jej prześladuje dyrektora 
szkoły, który mu nie odpowiada. U­
daje mu się wreswle dopiąć celu -
dyrektor zostaje zwolniony, a jeden 
z najlepszych uczniów, Murzyn, prze 
zwis](,tern „Snieżek" - wydalony ze 
szkoły. Szczuty, prześladowany 

„Snie:iek" WPada w ręce policji i zo 
staje oknttnje pobity. Dyrektor szko 
ły, który stanął w 'obronie chłopca 
zostaje oskarżony o działalność an­
tyamerykańską.. Dzieci, żegnając się 
z dyrektorem, przyn.ekaJą. że nigdy 
nie zapomną jego nauk, 

Ogromnym powodzeniem cle!ZV 
się u dzieci moskiewskich „Syn puł­
ku" (według powieści W. Katajewa 
pod tym samym tytułem). Jest to hi 
storla wiejsldego ohfopca, który pod 
czas wojny stracił rodziców i został 
usynowiony przez jeden z oddziałów 
Armii Rad'l>leckiej. 

W ub. roku Centralny Teatr dla 
Dzieci wystawił sztukę pocziłikują. 
ceJ pisai:rkl I. lrosznikoweJ p. t. 
„Gdzieś na Syberii". 

Dzieje się to podczas wojny w du· 
iych zakładach przemysłowych, ewa 
kuowanycb na Svberie. Wid'Ziln7 tu 

entuzjazm młodych robotników i Dmg.t teatr dla dzieci w Moskwie 
ważną rolę, którą <1dgrywają młodzi - Moskiewski Teatr Młooeco Wł· 
organizatorzy komsomolscy w wy- dza _ WYstawia. c-zęsto swoje sztu„ 
chowaniu młodzieży tabryczuej. kl w szkołach, oho.zach ploniersldoh. 
S7Jtuka uzyskała jednomyślną apro-
batę starszych uczniów. i klubach, 

Niemal wszystkie radzieckie tea- Teatr stan. się za.wsze za1zna.jomić 
try ntłodoclanego widza wystawi~y ze sztuką teatralną jak naJwiększą 
w sezonie 1498 - 19ł9 sztukę M1- ilość najmłodszych widzów. „Jeśli 
chałkowa „Chcę do domu". 

W jedne.\ z za~hodnich stref Nie· dzieci nie mogą pójść do teatru, ło, 
miec, w przytułku, zało.-io'1ym prz~z teatr przyjd7Jie do nich" - mówią 
Anglików, przebywają dzieci radzie artyśc-i tego teatru. 
ckie, wywiezione ze Zwią2ku na..i Na podwórkach, placaA:h, w pacr-
dzieckiego przez Niemców, Angiel· 
rka. administracja wojskowa usiłuje kach podmiejskich, w obozach pio-
przyzwyczaić dzieci do ślepej uległo nierskich naprędce rmbija się na­
ści, stara się, by zapomniały o ojczy miot z zawieszonymi na sznurkach 
źnie o tym, że są Rosjanami. Zabra barwnymi chorągiewka.mi. rozciąga 
nia. ~ię dzieciom mówić po roo:lo'jsku. 
1·obł się wszystko, by zabić w nich się dywan, za.stępujący scenę i r.a-
poCtLucie godnośc.I ludzkiej l narodo- czyna się pnedst&IWienie. 

wej, Dużą popularnością cieszy się 
Pierwsze odsłony odtwarzają przy wśród dzieci Centralny Teatr Ku· 

tła.c-iająca atmosferę, która panuje · t 
w zachó'dnich strefach Niemiec, ~ielek po.d klerownwtwem artys Y 
gdzie anglo - amerykańskie władze ludowego Sergiusza Obrazcowa.. 
okupacyjne rządzą się jak szare gę· Centralny Teatr Kukiełek to nad­
~i. Dzieci radzieckie przebywają za większy, lecz byna.jmniej nie Jedyny 
ielaznYJlli kratami w okropnych wa 
runkach. teatr tego rodza.Ju. Bardzo ciekawe 

_ A Po co nam te dzleei? - uda· są również przedstawienia lUoskiew 
ją.c naiwną. pyta przedstawicielka skiego Teaitru Kukiełek, zwłaszcza m 
brytyjskiego Czerwonego Krzyża. scenizaeja a.ntyfaszystowskiej baśni 

- Po to, droga. panl .Eight, by w „Mitka w królestwie Koścleja" i ro-
kopalniach Unii Poludmowo - Afry- . , . 
kańskie' pracował nie pani 1iyn; po syjsk1ej basm ludowej „Slostrzycii:-
to, by !., zapleczu wroga skakał ze 

1 

ka AlonusW!:a. i braciszek Iwanusz-ka". 
!.'Padochronem nie pani syn, droga Od wielu la.t czynny jest w Mos-
pani Eight. kwie pokrewny teatrowi kuklełek -
~ajor Dob!Y1'1~· p~zedstawiciel Teatr Oieni Teatr ten stale przepro 

ZWlązku Ra~z1eck1ego, ząda katero- • 
rycznie, by zgodnie z anglo • ra- wadza nowe ekSperymenty, by udo-
dziecką umową o repatriacji, dzieci skonali<! ruchy sylwetek. 
radzieckie wróciły do ojczyzny, lecz Moskwa posiada jeszc7.e dwa tea· 
faszysto~~ d-0zorca z~us~a je gro2 try bjazdowe: Obwodowy Teatr 
bą do oswiadczenta. iz nie są, Ro- 0 

sjanami. ~łodooianych Widzów i ObwGdoWY 
Rząd radziecki przez organa ko- Tea.tr Kukiełek, które o.bsługują nłe 

misji repatriacyjnej posyła do Nie- tylko stolicę, lecz przede wszystkim 
mlec rodzic?w zatrzymywan.ych. dzie miasta wsie i l,; .: • .h(lę' obwodu mGS 
cl. NastępuJe scena spotkania OJCa z . • 
córką, po czym administracja angiel kiewskiego. 
ska zmuszona jest puścić radzieck:f We wszystkich swoich na.jróźnorod 
dziewczynkę do ojczyzny, niejszycli widowiskach teatry dla 
Sztukę tę WYdrukowal& gazeta . . . 

„Pionierska Prawda". W szkola<:h l dz1eoi słuzą sztuce. ktora głosi ol}ty 
w klubach pionierskich WYW<lłala mimn 1 łączy vrawde życiową s ro· 
ona &rorace debałY. mMitY'k'-

- Nie ma nic nedz.wyczajnego iilll 
lazło się mnóstwo różnych kMąiek, srz.orstko odpowiedział BibHaszw!ll . ..,.. 
dotyczących gospodarstwa wiejskie• Przedtem co prawda, cysterny a.ta• 
go. · ły pod parą cztery godrziny, a my do 

- Nigdy dawniej nie ujmowałem prowadoziUśmy do 3 godzin 15 minut. 
się tymi sprawami i nie 2Ilałem ich. Ale norma przewiduje 3 godziny. 
Ale było dla mnie rzeczą Jasną: wa Opóźniamy się 0 15 minut. Za te llS 
runki życia muszą ludzi cieszyć, aby minut należą nam się baty - west• 
chcieli pozostać. Ot tam - re>złoży- chnął. _ A jaka pmyceyna? - Na 
:;ta ·wlet"lba w ogrodrz.ie, a pod nią ttiralnie, pr:zyczyny zaws.ze być mu­
łnwee7.ka. Wiembę tę posadzJ.łcm w szą - i opowiedział nam o tym, od 
1939 roku, żeby stworayć cień - czego zaczęłam ten rozdział: o przy­
miejsce odpoczynku dla robotników. syłaniu 2.llnie<!'Lyszcrzonych cy.ster·n, 
Co dzień w wolnych chwilach przy- wyzyskiwanych niewłaściwie, o 1;ttaj 
chodiziłem tutaj ze sa,padlem. Nikogo cLujących się w nich potLO<'ltałościach, 
nie prosiłem, tym bard-ziej nie zmu- które trv.eba usuwać, przez co opóź­
sa;alem. Kopałem sam. Musrz.ę się nia się parowanie.„ Ale ,.przyczyna'• 
przyznać: każdy krok stud:Gwalem ta _ nie Jest jes.zaze właściwym po 
upr7.ednio w książkach. C1lowiek, wodem opóźnien1a. 
gdy zechce, wszystko może zrobić. Tmeba ?.mieścić ~ę u..e wtzystkim 
A !Ziemia je$;t zadziwiaijąca: odpowie w tr:z!ch godzinach _ i rzrozumieliś­
da nam, :r<nmawia ~ nami. Posadzi- my dobr:r.e, że Bibilasz.wili teg0 do­
!11m, patrzę - ~-yrosło. I robotnicy kona. Kiedy przed wleC7..orem s2Jiś­
s&mi tu przysui pomóc mi. lVIflc-.1.ąc, my ku naM.emu samochodowi, . wdy­
brali się to do jedm1j, to do drnglej chajqc je~zC7.e na pożegnanie wlej­
roboty. Obecnie mamy na nasu.ym ką świeżość tego zakątka p!"Zynie­
cdcinku wszystkich potrzebnych soe . ·ionego „Tęk:lmi" z gór, iet'O'wnik 
cja1ist6w. W~d1.icle tego, co pod.lewa. stacji oczyszczania zdążył nam opo­
r,pytajcie. co rośnie koło drogi, od- v.'iedzieć' j~<.'Ze j!!dną bardzo waż­
pvwie bez rz.ająknienia: jonimus, li- ną rzecz. Nie jest sprawą robotn1-
guster.„ ków pracujących przy paro·w.Jniu cy 

Przeiz otwarte okno Iłlynąl rz.apach stern krytykować ich kon ·trukcję. 
dużego ogrodu. Ziemia hojnie wyna Ale jakże tu nie dostrrzec wyr.aźnej 
grodziła inżyniera Bibila.qwili. Ma usterki? Urządzenia do wylewu w 
te?az półtora hektara ogrodu, hektar cysternach pochodzących z Zakła­
sadu: figi, morwy, jabłonie, crz.arne dów Mariupolskich mają wyraźny 
porrz.ecz.ki, winorośl, truSkawki, a do defekt; na dnie znajduje .s·ię bardzo 
kola sosny, jałowiec, pistaaje, laury. wysoka wypukłość i ona to nie po-

- Ziemię pr-Lynosiliśmy tu ręka- zwala na całkowity wylew cieczy. 
::wt, z ŁE<j góry - ciągnie dalej !nży- -· Nie rz.asrz.kodoziło by, gdyby praco­
nier, wskazując na sąsiednie W!J'.;gÓ· f\.Vlnicy maril\l'po~:cy przemyś:cli tę 
rr;,a. - Wszystko, co posiane na te) sprawę - cz.akońcozył rozmowę z na· 
z[emi, jest własnością robotmk6w. mi Bibilasll\vili. 
Nikt nie ruszy truSkawki z grządki, 
bo wszystkie co do jednej idą do sto j 
łówki robomiczej. 

M. Szoglnlon 

„Szlakiem plęclo/otki" 

Aby uśmiech nie schodził z łwany naszych dzieci, aby w ich 

młodych sercach wiecsnie goieiła radó8ć i pogoda - walczyq, 

•pokój! 
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Dzieci wiejskie 
wśród kobiet z CZPO 

Szczęśliwe dzieciństwo w Krajłl SaciałWl1u 
W dniu 1 czerwca br. w 

związku z Międzynarodowym 
Dniem Dziecka koło Ligi Ko­
biet przy Centralnym Zarzą­
dzie Przemysłu Odzieżowego 
gościło 25 dzieci mało i śre­
dniorolnych chłopów, ze wsi 
Teodorów i Węgrzynowice, 
znajdujących się pod opieką 
Koła. 
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Do Łodzi przyjechały dzie­
ci najlepiej uczące się. Zwie­
dziły Ogród Zoologiczny, mia­
sto, kil~a zakładów pracy, a ipo 
południe spędziły w Teatrze 
Kukiełek i na zabawie z dzieć 
mi robotników łódzkich. Pod­
czas zabawy odbyła się poga­
danka na temat walki o pokój. 

Międzynarodowy Dzień Dziecka ~ 
• etapem: w nasze1 walce o pokój 

Na całym świecie odbywa się wiei. 
ki plebiscyt na rzecz pokoju, w obro 
nie pokoju, przeciw podżegaczom do 
nowej wojny. Wielką rolę w tej akcji 
odgrywają kobiety. Sprawa obrony 
pokoju jest bliska sercu każdej po· 

Tego samego dnia dziatwa 
obdarzona przyborami szkolny 
mi i słodyczami wróciła do do­
mu. l 

stępowej kobiety, która zdaje sobie 
jasno sprawę. że imperialiści za po­_______________ ...; mocą awantur wojennych chcą prze· 
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W radzieekiej szkole - gabinet gff~afii. 

Kobiety franca:s„kłe 
w walce z podżegaczami wojennymi 

Nazwisko Rayni.onde Dien - mło 
dej Francuzki, która rzuciła się na. 
szyny, by zatrzymać pociąg, wiozą­
cy sprzęt wojenny - zna obecnie ca 
ła Francja. Odważną. patri_otkę wtrą 
cono do wi~zienia. Ale pociągi :r.e 
sprzętem wo~nnym zatrzymY\vame 
są przez setki innych zdecydowanych 
i odważnych kobiet francuskich, nie 
l~kających się represji zmarshalli­
zowanego rządu Bidault, Queuille i 
S-ki. 

K9biety francuskie bilorą czynny 
udział w masowej akcji zbierania 
pod.pi!Sów pod Aipelem S:litokholm· 
sldm. Związek Kobiet Franeuskich 
zGbowiązał się zebrać S miliony pod 
plsów. 

Najwięcej podpisów zebrały kobie 
ty francuskie w dniu przyjazdu Ache 
sona do Paryża. Tegoż dnia w wielu 
dzielnicach miasta odbyły się wiece 
protestacyjne. Na jednym z nich Yo 
b1ety uchwaliły rezolucję, w której 

We Francji kobiety m-oczą w j)ier czytamy m. in.: „My, kobiety-matki, 
wszych szeregach bojowników o po- lłl"vtes,tiujemy \jak 111:ajuailRiej, prze­
kój i wolność. „Nie p.uścimy naszy!h ciwko działaniom podżegaczy wojen 
synów na zbrodniczą wojnę przeciw nych. Niech wiedzą wszyscy Aeheso 
Związkowi Radzieckiemu i krajom nowie, że naród francuski nie będzie 
demokracji ludowej!" - mówia mat służył interesom 1obcego mocar­
ki. „Nigdy kraj Danielle Casanova stwa!". 
nie będzie walczył przeciw krajowi Oto głos kobiet francuskich, a za-
Zoi Kosmodemiańskiej !" - wołają . . . 
rlziewczęta francuskie. „Chcemy żyć r<l.zem głos w1elom1honowego ludu 
w przyjaźni z narodem radzieckim!" francuskiego, który wi·az z całym 
- oświi:dczają wszystkie · kobiety I r:< tężnym obozem pokoju podejmuje 
francuskie. nieubłaganą walkę z podżegaczami 

Pomimo represji z każdym dniem wojennymi. 

dłużyć ist11ienie nędzy i wyzysku, że 
zbrodniczy imperializm przygotowu­
jąc nową wojnę pogłębia nędzę dzie­
ci w krajach kapitalistycznych i ko­
lonidlnych, traktując je jako przyszłe 
mięso armc;tnie. 

- Praci: naszą - mówią przodow­
nice Zakładów im. Dzierżyńskiego -
podejmujemy z myślą i w trosce o 
los naszych dzieci, którym zapewni­
my szczęśliwą przyszłość, wykonując 
przedterminowo Plan 6-letnil 

Helena Kędrak 
Swstrzyeliki Bieła Swieta Kafanow sylabizują tekst k>iążeczki dla 

dzieci. 

Prasa informuje szeroko o położe. 
niu dzieci w tych krajach, pokazując 
jednocześnie wielkie zdobycze na od 
dnku opieki i wychowania dziecka 
w ZSRR oraz w krajach demokracji 
ludowej. 

Dobrze i źle procujqce koła Ligi Kobiet 
W obronie dzieci przed zagładą wo 

O czym winny pamiętać organizacje partyjne i .zarządy dzielnicowe LK? 
jenną, w walce o ich prawa do szczę Wielkie zadania stoją przed Ligą Kobiet, organizacją, sku- · 
śliwego dzieciństwa, do nauki _ zo· piającą wszystkie kobiety bez względu na ich przekonania 
stał ustalony Międzynarodowy Dzień polityczne; czy wierzeni-a religijne. Liga winna uświadamiać 
Dziecka. i wychowywać jak najszersze masy kobiet, pobudzać je do. 

aktywnej pra<;y, do walki, poprzez wykonanie planów produk 
Walka w obronie naszych cJ+ieci cyjnych, o pokój j o lepsze jutro dla naszych dzieci. 

mobilizuje wszystkich postępowych Tymi szczytnymi zadaniami winny żyć koła Ligi w naszych 
ludzi na świecie. Pokazuje całemu zakładach pracy. Nie wszystkie jednak 'koła ligowe w ten 
światu, jak żyją dzieci przodującego sposób pojmują swoje zadania. Wiele mamy kół dobrze ipra-
kraju socjalizmu ZSRR i krajów de· cujących, ale zdarzają się t akże poważne niedociągnięcia 
mokracji ludowej, jak szczęśliwe i w pracy. 
pełne jest ich dzieciństwo, jak jasna p k · 1 jest Ich przyszłość. rzy ład~m nteź e pracującej 

organizacji może być k<>ło 
Łódzka Liga Kobiet w ramach ob- LK przy PZPB Nr 16, którego 

chod11 Międzynarodowego Dnia Dziec pr~ewodniczącą jest tow. Furmań 
ka oraz aktywistki zwi'ązków zawo- ska. Koło pracuje w ścisłym kon 
dowych organizują masowe zebrania takcie z komisją kobiecą w zakła 
w zakładach pracy, aby jeszcze bar- dzie. Liczy ono 1.700 członkiń, 
diiej pogłębić pracę organizacji na w tej liczbie kilkadziesiąt aktyw­
odcinku opieki nad mątką i dziec- nych przodownic społecznych. Ze-

brat'l.ia odbywają się regularnie 
I kiem, nad placówkami socjalnymi, co miesiąc, a oprócz tego odbywa 
I w!ączając szeroki aktyw kobiecy do ją się wspólne zebrania z człon­
i pomocy w organizowaniu kolonii let- ldniami koła terenowego, grupują 
: nich, propagując pomoc dla dzieci grc cego niepracujące żony robotni-
! ckich. kó·v•; zakładu. 
j Robotnice łódzkie, które wykazały Dowodem celowości tych zebrań 
! swą bojową postawę w akcji zbiera- jest fakt, że wiele kobiet niepra­
'1 nia podpisów pod Apelem Sztokholm , cujących zain teresowalo się pra-
skim, przystąpiły z wielkim zapałem dukcją i przystąpiło do pracy w 
l do organizowania obchodu Międzyna różnych• zakładach. 

redowego Dnia Dziecka, przygotowu· Koło LK w PZPB Nr 16 czuwa 
jąc nasz.ym dzieciom moc ni~spodzia również nad żłobkiem i przedszko 
nek. lem, kontroluje stan sanitarny za 
Pamiętamy oczywiście takie 0 d7ie kładu i jakość wyżywienia w sto­

clach wiejskich, które będą naszymi łówce. Przedstawicielka koła by­
drogimi gośćmi 1 do których wyjeź- wa obecna na każdej naradzie wy 
dżają dzieci łódzkie, twórczej. 

Aby jeszcze bardziej rozbudowy - Nic w naszych zakładach nie 
dzieje się bez nas -- mówi tow. 

wać l ulepszać nasze zdobycze na Furmańska. Bierzemy udział w 

* • łf 
Zupełnym przeciwieństwem ko­

ła LK przy PZPB Nr 16 - jest 
koło ligowe przy PZP.Dz Nr 2. 

Przez dłuższy czas koło w ogó­
le nie odbywało zebrań. Członki­
nie są małp aktywne. a z ipowodu 
zbyt ązczupłej ilości przodownic 
społecznych nie można prowadzić 
należytej pracy uś\viadamiającej. 
Prz.ewodnicząca nie orientuje się 
nawet dokładnie, ile członkiń li­
czy koło. 

Ani razu nie uczestniczyły 
przedstawicielki kola w naradach 
wytwórczych, nie organizują ma­
sówek ani akademii, a do obcho­
du Międzynarodowego Dnia Dziec 
ka rozpoczęt9 przygotowania · do­
piero w ostatniej chwili. Wielką 
winę za wynikły stan rzeczy, po­
nosi niewątpliwie kierownictwo 
koła, ale w równym stopniu od­
powiedzialny jest Zarząd Drlelni 
cy Sródmieście LK. Od marca 
nikt rz Dzielnicy !Die zjawił się I 
u przewodniczącej koła, nikt nie 
dał j'ej wytycznych, dotyczących 
jej pracy. 

* • * 

Koła ligowe stanowić powinny 
w naszych zakładach niesłychanie 
ważny (!Zynnik pobudzający ko­
biety do aktywnej pracy zawodo­
wej i społecznej, podnoszący uświa 
domiepie wśród kobiet zarówno 
pracujących, jak i niepracujących, 
mobilizując je do walki o pokój. 

Pozostawianie kół bez opieki i 
pomocy ze strony organizacji par­
tyjnej, nawet jeże1i układa się ona 
pomyślnie, jest z gruntu niesłusz 
ne. 
Kołami ligowymi w zakładach 

pracy winny opiekować 'się orga­
nizacje partyjne i egzekutywy. 
Rzecz jasna, że i dzielnice ligowe 
winny czuwać nad całokształtem 
działalności kół, pobudzać je do 
aktywnego działania i wskazy­
wać drogi pracy. 

Janina Waszak 

W łódzkiui przedszkolu. 

odcinku opieki nad matką i dziec- każdej akcji i wykonujemy wszyst 
kiem, które zawdzięczamy władzy kie podjęte zobowiązania. w tych Opi·e' ka nad kaz· dym dz·1eck1·em­
ludowej, musimy walczyć o pod- dniach odbyła się masówka, .po-
niesienie poziomu naszej produk· święcona Międzynarodowemu z a d a n i e m L u d o w e g o p a ń s t w a 
cji, musimy przez naszą wzorową Dniu Dziecka. Kobiety przyjęły 
pracę wygospodarować jak naj· rezolucję, w której zobowiązują Opieka nad dzieckiem moralnie I bracy, czy handlarz.e, spotykani 
więcet funduszów, które będą mo- się wykonywa.ć i przekraczać pła zaniedbanym - smutną pozostało u nas tak często, nie tylko w cza 
gły być obrócone na rozwój pla- ny produkcyjne, walcząc w ten ścią wojny - stała się w naszym sie ostatniej wojny, ale także w 
cówek socjalny.&:h oraz na. podnie- sposób o pokój, o zapewnienie kraju jednym z największych za latach międzywojennych. 
sienie stopy życiowej ludzi pracy. szczęśliwej przyszłości swym dzie dań państwowych. Reforma pro- Specjalnie przeszkolf~1i i odda-

Pogłębiając walkę 
0 

pokój, 
0 

szczę ciom. cedury i sądownictwo dla ni.elet- ni jedynie zadaniom walki z prze 
śliwą przyszłość naszych dzieci, przo Oczywiście nie brak i ujemnych nich, utworzenie schronisk, izb stępczością nieletnich - sędziowie 
downice pracy z PZPB im. Dzierżyń· zjawisk w pracy koła LK w PZPB zatrzymań, za:kladów wychowa w- w oparciu o instytucję kuratorów 
skiego postanowiły zorganizować Nr 16. Jednym z najpoważniej- czych i ;popraw<:zych o kierunku sądowych przy wsi\ółudziale ła.w­
wzorowe brygady pracy, które będą szych minusów jest więc brak wychowawczym, nieznanym w ników - przedstawicieli klasy ro 
przykładem dla całej załogi na odcin współpracy z organizacją partyj krajach kapitalistycznych - to botniczej - sądzą sprawy nielet­
ku przeshzegania socjalistycznej dy- ną zakładu. Organizacja partyjna wszystko bardzo wydatnie przy- nich nie pod kątem karania ich, 
scypliny pracy. Rozpoczną one także ze sweJ· strony nie interesuje się czyniło się do zmniejszenia liczby lecz wychowywania. Celem każ 
szeroką akcję wychowawczą, wyja- · śniając, jak wiele zyskujemy przez zaś pracą koła, nie kontroluje jej i1rzestępstw wśród nieletnich. Zni dego wyroku jest nie - jak to 
w!aściwy, świadomy stosunek do wy nie otacza koła troską, nie służy kają taż dzieci ulicy - gazeciarze, było u nas przed wojną i jak to 
konywanej pracy. mu radą i pomocą. sprzedawcy papierosów, mali. że- jest do dziś dnia w krajach kapi-

coraz więcej Francuzek staje w sze­ --------------~-----~~-~---------------~~i ta1izmu, - usuwanie poza nawias 
regach aktywnych obrońców poko~ .--------------------· 

W Raf ałówce pod Sieradzem 
społeczny młodych winowajców, 
lecz włączanie ich w nurt życia i 
twórczej pracy. 

ju. 
Tak np. w 14-tym okręgu Paryża 

kilkaset matek zwróciło się do kole· 
jarzy dwóch dworców paryskich z 
~peiem: „Ani jeden wagon ze sprzę 
tern wojennym nie p-0winien wyru­
szyć z waszego dworca!" 'V Lyon1e 
kobiety wezwały robotników do za -
przc8tania produkcji narzędzi śmicr 
ci. W Issy-les-Moulineaux kobiety 
zwróciły się cio robotników fabryi<i 
czołgów ze ::ilowami: „Macie dzieci. 
Sprzęt, który produkujecie może ~;ię 
stać przyczyną. ich zagłady. Przer­
wijcie produkcję wojenną!" 

W Valenca kobiety zażądały od 
kolejarzy, by zatrzymywali wszelaki 
sprz·ęt, przeznaczony do prowadze­
nia wojny w Vietnamie. 

Organizacje Związku Kobiet Fran 
cuskich przychodzą z pomocą mary­
narzom i robotnikom portovvym, od­
mawiającym wyładunku ameryka!1-
skich materiałów wojennych. Ws:>a 
niały przykład solidarności ze st~aj­
kującymi dały członkinie Oddziału 
Zwiazku w departamencie Sekwany. 
Przeprowadziły one wśród mieszkań 
ców departamentu zbiórkę dla struj 
kujących robotników pntowyclh w 
Cherbotll'gu, do portu wysłano samu­
ehód ciężarowy z odzieżą. oraz 1.5~o· 
puszek skondensowanego mleka. Wrn 
le dz.iiłeci stra;lkujących ;robotników 
Cherbourga umieszczono czasowo w 
rodzinach robotniczvch departamen­
tu. 

dzieci nabierają sil i zdrowia 
14 kilometrów od Sieradza 

przy drodze, prowadzącej do 
Rossoszycy, - w głębi lasu stoi 
dom. Przed wejściem mała ta­
bliczka z napisem: „Prewento· 
rium dla dzieci im. Marcelego 
Nowotki Związku Bojowników o 
Wolność i Demoltrację w Rafa· 
lówce". 

Wchodzimy do wnętrza. Dłu­
gie jasne korytarze i ściany, po 
piersie Marcelego Nowotki, na 
pis: „Wychowamy młode pokole­
nie w duchu wolności, pokoju I 
socjalizmu!" 

Obecnie w prewentorium prze 
bywa 60 dzieci. Przyjechały one 
z wszystkich stron Polski - mó 
wi kierowniczka. Są dzieci z Ło 
dzi, Poznania, Warszawy i Szcze 
cina. Związek Bojowników o 
Wolność i D::!mokrację posiada 8 
domów dziecka oraz jedno pre­
wentorium w Rafałówce. Przyj 
mujemy dzieci członków Zwląz 
ku - jest ich w tej chwili oko 
ło 30 procent, a również i dzie­
ci kierowane przez terenowe po 
radnie przeciw.:.rruźlicze. Jest tak 

źe kilkoro dzieci, których OJc1ec 
lub matka pluooo - chorzy pro 
sili o odizolowanie ich od sie­
bie. Dzieci czują się dobrze. Sa 
mi zresztą możecie to spostrzec 
- dodaje z uśmiechem ob. Pela 
gia Boniecka. 

- A jaki jest koszt utrzyma 
nia dziecka w prewentorium i 
kto za to płaci? 

- 525 zł. dziennie opłaca Fun 
dusz Akcji Socjalnej. Koszt utrzy 
mania sierot pokrywa Minister­
stwo Zdrowia. Zakład nasz sub 
wencjonowany jest przez Zarząd 
Główny Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację. 

- Personel zakładu liczy 22 
osoby. Wychowawczego persone­
lu jednak brak. Wraz z docho­
dzącymi z sąsiedniej szkoły nau 
czycielami mamy zaledwie 4 o 
soby. 

Pierwsze piętro i parter zajmu 
ją duże, słoneczne sale. Wygo­
dne łóżka, czysta pościel. 

Dzwonek. Cisza. poobiednia. 
Dzieci rozchodzą się do poko­
iów. Zatrzvmuiemv dvżurnego 

malca, który z poważną miną u 
~iłuje utrzymać ciszę. Jest to 
Zbyszek Płachta, uczeń 4 klasy 
szkoły Nr. 136 w Łodai. 

Do prewentorium przybył 1 
kwietnia na skutek skierowania 
ze szkoły. Uczy się tutaj i z du 
mą dodaje, że dobrze! Zbyszek 
skierowany jest do Rafałówki na 
trzy miesiące. 

L'!opold Iiawecki, lat 14, z 
Warszawy, przebywa tutaj row 
nież od ł kwietnia razem z trze 
ma braćmi. Ojciec jego zginął w 
partyiantce. W domu wujek jest 
chory i chlopiec skierowany zo­
stał do prewentorium. L-eo'pold 
Kawecki zadowolony jest z poby 
tu w Rafałówce, martwi się tyl 
ko, że nie ma boiska sportowe­
go. Pocieszając go, że z biegiem 
czasu będzie i boisko - idziemy 
dalej. 

W niedzielę przyjehali do Ra­
fałówki rodzice. Ob. Stanisław 
Dubla z Łodzi ma w prewentu­
rium dwie córki: Danielę i Cze 
sławą. Z pobytu ich w Rafałów­
ce jest zadowolonv. ooieka jest 

dobra, dzieciom przybyło na wa 
dze. Również zadowoloną je;.t 
ob. Anna Kuźmińska z Łodzi, 
która przyjechała do swego sie­
dmioletniego syna Grzesia. 

Kierowniczka zapoznaje nas z 
planami na przyszłość: 

- Chcemy przede wszystkim 
rozbudować prewentorium, pro 
jektowany jest remont sąsiednie 
go gmachu, który do tej pory 
stoi niewykorzystany. Urządzi­
my tam kwarantannę celem 
sprawdzenia, czy dziecko przy­
bywające do prewentorium, )lie 
nosi w sobie zarazków zakaźnej 
choroby. Następnie założymy o 
gródek jordanowski i zbucujemy 
leżalnię, gdzie w okresie zimo­
wym dzieci będą mogły w śpi­
worach korzystać ze zdrowego, 
leśnego powietrza. Jedną z na­
stępnych naszych prac, to usp·raw 
nienie dopływu prądu. 

Gdy opuszczamy Rafałówkę ra 
duje nas świadomość, źe z tego 
domu wyjdą zdrowi, młodzi oby 
wat.ele naszego kraju, budowni 
czowie soc.ializmu. S. B. 

Nieletnich nie skazuje się, lecz 
stosuje się wobec nich środki wy 
chowawcze. Toteż sądy dla nie· 
letnich mają swych pupilów nie 
tylko w zakładach wychowaw­
czych, ale również w szkołach nor 
malnych, a nawet na wyższych 
uczelniach, - „Jestem dumny z 
tego, że uczę się" - pisze jeden 
z nich - „i że w internacie mie­
szkam, jako „normalny", a . nie 
jako „sądowy". Tu nikt nie wie, 
że miałem sprawę. Bo mnie tyl­
ko wojna wykoleiła. Gdy będę na 
uczycielem, 1postaram się zostać 
wychowawcą w ~j szkole, którą 
tak skrzywdziłem kiedyś przez 
swoją głupotę". 

List ten i wiele podobnych-to 
dokumenty, świadczące o przebu­
dowie psychicznej •człowieka -;­
to symbol wielkiej akcji zwraca­
nia społeczeństwu zdawało by się 
utraconych na zawsze dzieci. 

H. Cybulska 
przew. Sądu dla Nielet. w Łodzi 
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W AżNIEJSZE TELEFONYs 
Komitet PZPR: 

4 - Sekretariat 
289 - l sekretarz 
U5 - Il sekretarz · 

O - Straż Pożarna 
6 - Kom. „Służby Polsce" 

23 - PZPB 
63 - Komisariat M. O. 
66 - Zarząd Miejski 
91 - Dworzec Kolejowy 

J.12 - PCK 
143 - .Zarząd Miejski ZMP 
213 - Telegraf 
215 -, Pogotowie PCK. 

KINA: 
Kino „POLONIA" - krótko­

metrażówki radzieckie: „Ar­
changielskoj e", „Ciepłe jezio­
;ra", „Przygody Chico" oraz 
„O tytuł mistrza". 

* • * 
Kino „Robotnik" wyświetla 

film produkcji czeskiej p.t. „Kło 
poty referenta Trziszki". 

Redakcja „Głosu Pabianic": 
Armij Czerwonej 19, tel. 287 . 
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Piękna wystawa 
Z okazjJ Międzynarodowego Dnia 

Dziecka, sklep Centrali Tekstylnej 
przy ul. Armii Czerwonej 15 przy­
stroił pięknie jedną z wystaw. ża­
den z innych sklepów pabianickich 
nie pomyślał o specjalnej dekoracji 
na ten dzień ... 

Trzeba- pódkreślić, .żę sklep Cen­
trali Teksty,Jnej przy ul. Armii Czer 
wonej posiada najładhiejsze witryny 
w naszym mieście, często zmienia 
dekorację wystaw, powierzając wy­
konanie nowych dekoracji siłom fa-
chowym. • 

Szkoda, że ze sklepu Centrali Tek 
stylnej nie biorą przykładu inne 
sklepy handlu uspołecznionego, poza 
tylk-0 nielicznymi wyjątkami! 

Brak zrozumienia ·i opi.eki ~~·':w~~~ 
min. 15 w lokalu Ko!llltetu MieJ-

nad ruchem raCJ• O na I izalOrS kim u Strzelczyka•• skiego .Pz~R. Li~owskiego.11, 
li odbędzie się zebranie szkoleruowe 

Ruch racjonalizatorski jest obok 
współzawodnictwa pracy jedną z 
najpoważniejszych dźwigni postę­
pu naszej techniki oraz źródłem 
nowych kadr. 

Dzięki tysiącom wynalazków i 
usprawnień, jakie zawdzięczamy 
robotnikom, przemysł nasz uzys­
kał poważne sumy oszczędności. 
Przez zastosowanie usprawnień, 
skrócono znacznie cykl produkcyj 
ny i ułatwiono proces wytwórczy. 

Ruch racjonalizatorski. rozwija 
się na ogół pomyślnie w Pa­
bianicach. Na terenie zakładów pra 
cy powstało kilka klubów racjona. 
Iizatorskiah, nadających ruchowi 
racjonalizatorskiemu charakter 
zorganizowany. 

Dzięki zastosowaniu usprawnień 
dokonanych przez członków klubu 
racjonallzatorskiego, „żarówka 
L-15" w Pabianicach zaoszczę­
dziła w ubiegłym roku ponad 55 
milionów złotych. 
Dzięki zastosowaniu jednego tyl 

ko usprawnienia ob. Pisaneckiego, 
Papiernia w Pabianicach uzyskała 
ponad 4 miliony złotych. 
Powyższe przykłady doskonale 

ilustrują doniosłość racjonalizator 
stwa dla naszego przemysłu. 

Niestety, znaczenia tego nie zro 
zumiała, ani organizacja partyjna, 
ani rada zakładowa Zakładów Me­
chanicznych im. J. Strzelczyka. 
Otóż w. zakładach tych, produkują 
rozmaite typy obrabiarek. nie ma 
dotychczas ani -komisji 'Uspraw­
nień, ani klubu racjonalizatorów. 
Rada zakład. „Strzelczyka" nie 
zrozumiała założeń i nie doceniła 
wartości usprawnień. Nie podjęto 
dotychczas żadnych prób zorgani. 
zowania klubu. nie zainteresowano 
się faktem, dlaczego nie istnieje 
komisja usprawnień w oddziale 2, 
mimo, że w oddziale 1, mieszczą 
cym się w Łodzi, oddawna istnie. 
je zarówno komisja jak i klub, mo 
gący się poszczycić znacznymi o­
siągnięciami w pracy. . 

Fakt, że w pabianickim oddziale 
„Strzelczyka" nie ma zorganizo­
wanego ruchu usprawmen nie 
świadczy o tym, że załoga zakładu 
nie przejawia żadnej inicjatywy 
na odcinku usprawnienia produk­
cji. Usprawnienia zastosowano już 
od dawna, chociażby takie jak 

zmiana płytka bocznej przy szli­
fierce, dzięki czemu uzyskuje się 
znaczne oszczędności na materiale 
oraz robociźnie. Do innych uspraw 
nień zaliczyć należy wykorzystanie 
nieodpowiednich do produkcji ło­
żysk kulkowych, które dziękl za­
stosowaniu specjalnego pierścienia 
użyto w montażu ' obrabiarek. 

Przekucie ' i zastosowanie w z dyrekcji. (dobłowne przytoczenie Podstawowej Orgam:izacji Między· 
produkcji kluczy do maszyn, które słów przewodniczącego rady ob. szkolnej. 
dyrekcja uznała za jedynie nadają Machałowskiego). Obecność towarzyszy obowiązko 
ce się na złom, przyniosło nowe su Poważną winę za istniejącą sy- wa, 
my oszczędności. tuację ponosi Dyrekcja Techruicz-

Niestety, fakty te nie znalazły na Zakładów Mechanicznych im. 
należytego oddźwięku w radz.ie za. Strzelczyka w Łodzi. która nie za­
kładowej. Nic w tym kierunku nie jęła się w odpowiednim c~asie zor­
zrobiono, bo ,.nie było instrukcji" ganizowaniem komisji usprawnień 

Konferencja włókniarzy 
Oddział Zw. Zaw. Prac. Przem. 

----------------,.-------------- i kontrolowaniem jej prac. W t~n 
Gęsta .sieć zlewni mleka sposób pominięto zarówno źródło 

Włókienniczego w Pabianicach za­
wiadamia. że w dniu 4. 6.·1950 r. o go 
dzinie 9 rano w lokalu Zw. Zaw. 
Budowlarzy przy ul. Bagatela Nr 2 
odbędzie się Konferencja Zakładowa 
w celu dokonania wyboru delegatów 
na XIII Krajowy Zjazd Włókniarzy 
w Łodzi, który odbędzie się w dniai:b 
17, 18, 19 czerwca. 

poważnych oszczędności. jak i re-
powstaje w województwie łódzkim zerwuar nowych kadr dla przemy 

Przy współudziale czynników spodarstw chłopskich i ułatwiać słu. 
politycznych, społecznych i go- rolnikom zbywanie wyproduko· Sprawa. to musi stanąć na naj. 
spodarczycli. terenowe ogniwa wanych nadwyżek mleka i jaj. bliższe~ naradz~e t~.chnicznej i n~ 
Centrali Spółdzielni Mleczarska~ w najbliższym czasie tego rodz a ze~ramu. orga~tz~CJl po~stawoweJ, 
Jajczarskich województwa łódz ju punkty powstaną w 1.700 k~ora w~~a aop1lno:w~c. powoła­
kiego przystąpiły do masowego wsiach naszego województwa. . .

1 

rua ~om1SJi uspra~rme~ i wpr~wa. 
organizowania gromadzkich sta Inicjatywę CSMJ chłopi powi- dzema ,r~chu racJonalizatorskiego 
łych zlewni mleka i śmietanczar tali z wielkim zadowo·l-eniem. na własciwe tory. 
ni. Do chwili obecnej uruchomia 
no już ponad 500 tego rodzaju 
placówek, zaś do końca bieżące 
go roku liczba ich powiększona 
zostanie do 760. Zlewnie mleka 
wyposażone są w niezbędne u­
rządzenia techniczne, a więc 
w przyrządy do pobierania orób 
mleka. wirówki itp. 

Przy nowopowstałych zlew-
niach ukonstytuowały się czlon 
kowskie komitety dostawców, 
wvbierane spośród chłopów mało 
i Śn:'dnioroln vch. które spełni a ją 
funkcje kontro:ne nad działalno 
ści ą poszczególnych spółdzielni 
m!ec~rsldch . 

W większo~ci gromad woje­
wództwa łódzkiego w szybkim 
tempie powstaja równi.ei rucha 
me zlewnie mleka. które będą 
docierać do poszczególnych go 

-i2 qodzin 
czynne jest 

Ambulororium Ubezpieczalni Społecznej 
Ubezpieczalnia Społeczna w Fabia 

nicach podaje do wiadomości wszyst 
kim ubezpieczonym oraz zakładom 
pracy, że z dniem I. VI. br. zniesiono 
rejony i, że ambulatorium clrorób 
ogólnych jest czynne bez przerwy 
od godziny 7 - 19. ' • p 

Przez powyższą zmianę umożliwia 
się ubezpieczonym korzystanie z po 
mocy lekarskiej w ciągu całego dnia, 
bez potrzeby uzyskiwania zwolnień 
do lekarza od zakładów pracy w cza 
sie godzin pracy. 
Zakłady pracy uprasza si~ o wyda 

wanie przepustek tylko w wypad­
kach koniecznych. 

Na Konferencji będzie obecny 
przedstawiciel Zarządu Głównego 
Związku Włókniarzy. 

z uwagi na doniosły i ważny cha 
rakter Konferencji delegaci proszeni 
są o punktualne przybycie. 

Rok szkolny wkrótce się skończy 
Zbliżający się koniec rD~U I kie!~nv:me są do szkól ś:·~dnir:h. 

szkolr.ego da je wiele do mysie ogolnokształcqcych. - Wiele z 
n:.a uczącej się młod'zteży i ro nich już od dzieciństwa zdradza 
dzicom. - Jak to będzie z pro zamiłowanie do określonego za 
mocją, czy wzmożona praca w· worlu, mne ~t:szcze ni~ wybr~ly 
cstatnich miesiącach przynics1~ niczego i tym trzeba pomoc, 
oczekiwane wyniki - oto nurtują badając ich zdolności, pracowi· 
ce młodzież pytanie. Szczegól tość itp. Przed młodzieżą otwo 
nie interesvje się tym zagadnie· rem stoi w Polsce Ludowej 
mem r.ilc<lzież, kończąca jeden możność wybrania zawodu, zgod 
etao kształcenia i mająi;a rozpo- nie ze zdolnościami, zamiłowa­
cząć drugi. Mamy ta na r,!)'śli nte:.11 i 1,ar,c-trzebowaniem. Toteż 
młodzi.ei szkoły podsbwcwej, dziecko nie może stracić ani jed 

by ludności m. Pabianic, wła 
dze ośw'atowe przed dwoma la 
ty, uruchomiły tę szkołę. Szkół 
tego typu jest pięć na terenie 
naszego województwa. a powoła 
no je do życia dlatego, aby w 
ośrod·kach przemysłowych i ro· 
botniczych, w których młodzież 
często za i~ta iet-t prz,ed IJ)(lłU"' 
dniem pracą zarobkową, nie po 
zbaw'ać iei ffi')Żr~·śr.i d:ilszei:ro 
kształcenia. 

która po siedmiu klasacil ma nego roku swego życia na Pabianice dały sii:a wyprzedzit 
wiele dróg do wyboru, aby da dar~mne przebywanie w szkole, 'I! 

Jej kształcić umysł, zdobywać która nie odpowiada ani jego Radomsku 
wied'zę ogólną i umiejętności fa zainteresowaniom. ani z<lolno· w miastach naszego woiew6dz· 
cho\\'e. I tu, jak wsz~dzie, oho· ściom. Przęd młodzieżą, ko1'i.czą twa znajduje się znaczna ilość przed 
wiązuje nas p!anowJŚĆ, idąca q f:z!-01~ podstaWO\Vą .rn: otwo siębiors~w podlegających Wojewódz­
w tym kierunku, aby odpowied- rem, szczególnie w ta.kim o - klej Dyrekcji Przemysłu Miejf;cowe 
nio przygotowanymi kaJi·;nni wy ~rodku rrzemysiow} m. •ak Pabia go. W samych tylko Pabianicach ma 
Pelnić wszvstkie placow:-:i . ol - niC'e, 'c:'y szereg s zkol, c:v ]; e my takich zakładów kilkanaście i to 

• ' d h 11 ' h · ' zakładów wielu branż. Między zakła brzymieg-o aoarntu pa11.s1\vowe· ow zawo owyc • <LOryc siec, darni tymi ro~winęło się w!'pó~awod 
flO i gospodarczego. Sziwla śred dzięki energiic~ny'.n zabi~gom nictwo. Jak wykazuja o~tatnie wynł 
ni a ogólnokształcąca p1 zezna· rzą_d~ .. o~romme s:ę !OZ\nn7ła. ki zełtła<ly pabian1ckie da.ly- ~ię wy· 
czona ;e-t wvlacznie dla 111łodzje Dzis·a J me ma dzicduny, ani fa przedzić innym placówkom z terenu 
ży, która będzie zdobv,,·3ć wy chu, po~ba''.'iQnego .§i.ko~ przy województwa. 
brany zawód na Uniwersytecie gotowu1ące1 w danym kierunku. W Radomsku, w sali Powiatowej 
Politechnice, czy innej \\l y;i;s,'.ej Gdy szkolnictwo zawodowe w Rady Związków Zawodowych odby 

ła się specjalna konferencja robocza 
t~ czelni - jest to dro;;ra długa, dalszym ciągu ilościowo i jako kierowników zakładów Dyrekc~ł 
wymagająca wiele wytrwałości, ściowo b\:'dzie rosło. szkoła ogól Przemysłu Miejscowego, w któreJ 
pracy i 11ieprzeciętnycn zdolno noksztalcąca ilościowo stanie ra wzięło 1Udział 80 kierowników ze 
ści. czej w miejscu, dbając tylko o wszystkich zakładów. Wszyscy kie· 
Toteż nie wszystkie . dzieci jak najwyższy poziom nauczycie r7·owknł idc:yMplatcol·wek DNyre2k4cji ZWlR.eddzilł 

·. · ' , k j r • d ' ' li · uczniów · a a e a owy r w a om· 1~onczące :sz o} PO s,awowe, 1 . . • • sku, który prowadzony jest wzorowo 
--------------------------------------------------------- Pab1an1~ma1ą~zy sz~IYji~~m~m~~~~mm~ 
O •--re~ ~.-ano •--o ~o,.. UJ stopnia licealnego, W tym jed kładom. Dobrze ro~winięty jest tam „ ~ ~ „ ~ ną popołudniową dla młod'zieży ~-uch współz~w?dmctwa pracy. l'.o 

pracuj· cej. Szkoła ta _ III Jest b~zwątp1ema .zasługą ~prawme 

I 
• 1 

' • • • k • p · . ; J · pracuJącego Komitetu Wspolzawod· n a e Zy W .a·s c I w I e w y o r zys I a ·c je~~1::;~:~J~~an;i~~~~us~ie~zsę:~~ ~~~:~a~ ~~~~~~~:~.\~~~~~n:o:;1::~ 
lą dla dorosły-eh, albo szkołą wana jest należycie. Planowanie jest 
seme.~tralną. Jest to szkoła mło :u zawsze aktualne, podczas gdy w 
dzieżowa, z klasami rocznymi i innych ~lC:cówkach J?yrekcji Prze-

Zbliża się pora sianokosów i znacznie słabiej odrastają, u- noszą one od 15-20 procent,• a czych mniej mz przy suszeniu z tym ~an:ym programem, któ ~ii'!~~i~e~i~~~~~0g~~~ 7r~~ó~1i!~~ 
alatego trzeba zastanowić się jemnie wpływa na rozwój ro- podczas deszczu do 40 proc. Nie na ziemi. Poza tym otrzymuje- ry reahzu1ą szkoły przedpołud- Kierownicy poszczególnych zakla· 
nad sprzęterr.. siana. Niejedno- ślin podczas suszy i upałów. ~lega więc żadnej wątpliwości, my lepszej jakości paszę. Susze niowe. Przez wzgląd na potrze dów, zwied~ający Zakład Metalowy 
krotnie chłopi nie zdają sobie Drugim ważnym czynnikiem, ze suszenie siana na przyrzą- nie na przyrządach daje chło- Nr 24, e.arpo.znali się z jego pracą i o-
sprawy jakie straty powoduje wpływającym na wartość siana dach korzystnie wpływa na je- pom większą niezależność od U ORMO I siągnięciami, ażeby móc je wprowa 
sprzęt niewła~ciwy. U:tal'ł . się jest jeg'! sl!szenie. ąiano s11s~o- go .jakość. Zna}lych jest kil~a pC'gody, a tym samym lepszy waga, -WCY• ~~d~~n~~~.m ~~s~::a~i~~~n:~or:i~ 
U nas z~y~zaJ koszema , siana ne. na z1e~i, przy. mesprzyJaJą- t~pow przyrządow do . suszema rozdział pracy w gospodar- W niedziele, t. j. dnia 4 czerw zakładów radomszczańskich wprowa 
po ok~itmęcm pos~zegolJ!YC~ ce.i p9godzie, traci do 40 p1~oc. s~ana, Jak ostew, kozioł, d~sz stwie. A więc w roku bieżącym ca, 

0 
godz. B, odbędzie się zbiór dzić wieszak marek kontrolnych nie 

gatunko\~ traw, gdyz ~hłop1 1.1- suc:heJ ~a~y, prz;r czym g1?ą ki. W okresach , upog1ch zaczniemy suszyć siano na pi·zy jak dotychczas w portierniach, ale 
czą .na w1~kszą m3:sę siana. Nie naJbardz~eJ stra;wne, składmk1 V.: Op3;dy, .szczegolme w rządach na razie na najlepszych ka na strzelnicy w Pabianicach, na poszczególnych oddziałach produk 
~daJą .sob}e natomiast sprawy z paszy. Azeby un,iknąc teg<~>, trze p1e.rwsze.1 J?Ołow1e l~ta, .kozły są łąkach gdzie odsetek składni- w parku Wolności. Obecność wszy cyjnych. 
ite~o, zte siai:io prz~trzym~ne ~a ba przestrzegac następuJących naJbardzieJ odpo~ieqmm pJrzyt- ków odżywcz11ch a szczególnie stkic:h ORMO-wców obowiązko pocstzaenkoawm1.Yen_na wpnarraodwyadr·zae;oime swzc~~Yn,~ 
pnm s arzeJe się tJ. staJe się zasad: rządem do suszema siana. es· . ·. ·'. '· 
zdrewniałe ubożs„e w· składni- 1 ' ·1· . bk . to przyrz"'d 1 rosty nie wymaga białka Jest naJw1ększy. wa. sklej u nas w Pabianicach. 

. ' - , . .sMeyc m~~ie scy 01. . ~ • , . ------------------------------------------k} pokarmowe, a ,s,zczegolme w równomiernie. .iący wiel~ pracy ? wy~okosc1 
b!ałko •. Zawartosc stravmego 2. unikać zbędnego i·ozrzu- 2,5 m - u m, t~k zeby.me .było 
ił:na~k~ Jest ~ p~·zeszło 50 proc. Cftnia i pr~ewracania siana, co trudno nakładac na. me. S}ano. 
mm~Js~a .w S'.~me kosiony!ll po powoduje odkruszenie się list- Na kozły n3;kłada się JUZ do­
o~w1tmęcm 111z przed okw1tn}~- ków. · ~rze zwiedm~tą trawę, zaczyJ?a­
K!iem. Strat:y: spowodowape poz- Przy zastosowaniu . ule~)szo- ~ąc nakładal}IC od dołu, zwaza­
nym ~oszemem obrazu]~ wy- nych sposobów suszema siana, Ją~ •. a_by w srodku .. kozła była 

ZOR przystąpił do prac 
przy budowie osiedla robotniczego 

p.1.0Wme. cyfry: Tak więc np. straty składników odżywczych Pl:ozma, .zapewmaJąca prze- Sytuac:a mie::zkani 11-..r:1 w na· rodzin. Zostanie ono całkowicie 
'1.0 ~g ~ia!1a skoszonego przed w porównaniu ze zwykłym su- W!ew powietrza. oą we;vnątrz, szym mieście jest dość ciężka wvkończone w 1955 roku. Bloki 
~kwi~nrnciem wystarcza na 1?ro- szeniem na ziemi, mozna wydat wierzch po~obme Jak zw.~kłą - wszyscy o tym wiemy. Dlate mieszkaniowe będą wyposażone 
oukcJę 8. kg .mleka, nat?m1ast nie zmniejszyć. Siano suszone koPk_ę nalezy 9obrze ~k9pic. go też ż wielkim zadowoleniem we wszystkie najnowocześnie·,·-
po okwitnięcm zal~dwie na np. na kozłach i daszkach ma W:elu <_:hłopow sądzi, ze su-
l kg. Poza.tym st_osuJ~C \VC~e: wiekszą wartość pokarmową. ~zeme su~n~ na ~rzy~ządach został powitany projekt budowy sze urz~dzenia, jak np.: instala 
sne koszerne. łą~i umkam~ JeJ Liczne doświadczenia wykazały, iest ~ard.zieJ kłop~~hwe i ~yma osiedla robotniczego. JakQ teren efę €lektryczną, gazowa, wodo­
za.chwaszcz~!11a i uzyskuJemy że siano suszone na przyrzą- g!J, "'.ięceJ prac•r n.1z S_!l~z~me na pod budowę wybra110 d·otychcza ciągową, kanalizacyjną i centrai 
w1ęks~Y. zb10r potrawu, a ~v dach, nawet w porze deszcze- ziem.i. }V' rze~zywi~tosc1 J.est ~u sowe. boisko sportowe „Włók- nc ogrzewanie. 
sprzyJ_aJ,ących . warunkach moze wej, zachowuje przyjemny za- pPłme rnacz~J. Sc1słe ~bhcz~ma niarz" i przyległy plac, częścio Roboty wstępne przy budowie 
my m1e~,trze~1 pokos. Łąkę na: pach i zielony kolor. Jedynie wykazały, .ze na sprzęt siana w~, zajęty przez „domy familij- ?siedla są ju~ zaczęte. Pr~wadzi 
tezy kosie am zbyt wysoko, am wierzchnia warstwa podlegają- przy suszeniu na przyrządach ne PZPB. 1e !Ja ;:1eceme ZOR-u P-H~~two-
ci:~yt ni~k9 .. Kosząc wysoko ~ra~i ca działaniu deszcz~, staje się potrzeba 50 proc. godzin robo- W osiedlu tym zamieszka 700 I we Przedsiębiorstwo Budowlane. 
się na ~losc1. paszy, a ~byt ms~1e szara i mniej wartościowa. • • • • • , • • 
kosze~Ie. niszczy ~iędzy:':'ę~l~ Odkruszanie się delikatnych czę Traktorzysc1 WOJ lodzk1e•o we wspolzawodn1ctw1e pracy _ krzew1ema traw, ktore pozmeJ ści 1·oślin zawierających znacz- • 6 

Ógroszenia drobne 

ZGUBIONO lcgit. Ubez. 
pieczulni Społ. na nazwi. 
sko Szute-r Peliks, Baru. 
cha 30. Pabianice. 39 

ZGUBIONO legitymację 
pracy '.l'ZPB, na nazwisko 
Nawrocka Eugenia, .I'a. 
bianicc. Czerwonej A~mii 
44, i U 

ny odsetek białka przy suszeniu W czasie tegorocznej wiosen- Pięta, traktorzysta SOM w Sę- przekroczyli normy w granicach 
na przyrządach jest o wiele nej kampanii siewnej wszyscy dziejowicach pow. łaskiego, któ od 125 do 140 proc. 
mniejsze, szczególnie przy traktor7yści spółdzielczych ośrod ry ciągnikiem „Zetor" wykonał Spośród spółdzielczych ośrod-
sprzęcie roślin motylkowych, ków maszynowych wojewódz- 140 ha orki średniej, co stanowi ków maszynowych woj. łódzkie-
jak lucern:->., koniczyna i serade- twa łódzkiego uczestniczyli we 230 proc. normy. Wyróżnili się go wyróżnił się • szczególnie 
la. których suche liście łatwo współzawodnictwie pracy. Wyni również traktorzyści Zdzisław SOM w Buczku pow. łaskiego 
się odkruszają. Przy suszeniu na ki, osiągnięte w tym okresie Plisikiewicz z SOM w Topoli Pracownicy tej placówki doko~ 
przyrz~dach straty te nie P!Ze- przez trakto1·zys~9w są o ~O Tomasz zetolski z SOM w Pa~ nali w drobnych gospodar­
kraczaJą 10 proc. natomiast procent lepsze, mz w roku ubie r . ł k' stwach chłopskich wvsiewu psze 
pr.zy zwykłym suszeniu . i:a zie- głym. . . . zęczowie pow. . ę?zy~ iego, ni_cy na obszarze o iącznej po-
m1 nawet ;:irzy sprzyJaJących PrzodnJące m1e3sce we '"spół oraz Benedykt Burzynsk1 z po- wierzchni 422 ha, wykonując 
warunkach atmosferycznych wv zawcdni'?twi~ uzv,;lrnł .Tń7.ef wiatu łaskiego. ·wszyscy oni olan w 140 proc. · 

W początku ma ia zagospoda• 
rowano teren pod budowę , t. ;. 
wybudowano baraki, zaczęto 
zwozić cegłę i cement, pojawili 
się pierwsi robotnicy, Po okre 
sie·prac pr.zygotowawczych przy 
stąpiono do robót zasadniczych, 
jak kopanie fundamentów itp. 

Praca posuwa się szybko. W, 
roku bieżącym będą \vykończo 
ne dwa bloki w stanie surowym. 
Podczas zimy zostaną one cał~o 
wicie wykończone i oddane do 
użytku. 

(oz). 

CzgtpJcie 
i rozpowszechniaJcla 

..G.f:.OS•• 
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PAROWIEC PRZECIĘTY I wieśniacy. Dwóch rz nich - noma-
NA DWIE CZĘSCI siewicz i Łęski - IZO·Stali zabici na 

Szwedzki parowiec „Inger" ;z;de- miejscu. - Treeci wieśniak - Paw­
rzył się w kanale La Ma0nche z pa- lak - który leżał między nimi wy­
rowcem angielskim. Okręt S7JWedzki szedł z przygody bez S'ZIWanku. 
z.ostał przecięty na połowy. 
Spośród licrznej załogi i pasażerów- „REWOLUCJA" 
:wyłowiono tyilko z.włoki jednego ma W MARKACH POD WARSZAWĄ 
rynaraa. 

ZA CHLEBEM 
W roku 1929 z terenu Łodzi i oko­

Uc wyjechało zagranicę około 50 ty· 
sięcy osób, co stanowi 27 procent 
wychodźców rz. Polski. Ludz.ie ci wy­
ruszy]j w świat w poszukiwaniu pra 
cy i chleba. („Głos _Poranny"). 

STRAJK U BUHLEGO 
W fabryce Buhlego wybuchł strajk 

załogi na tle żądań ekonomicznych. 
Na próbę z.wołania konferencji -
dyrekcja odpowied:?:!ała, że zamyka 
fabrykę na ozas nieograniczo.1y. 

Miejscowość podwarszawska 
Marki - od ki:J.lku dni jest terenem 
burzliwych ekscesów, powstałych na 
tle masowych eksmisji be'Ll'obot­
r.ych. 

Wobec tego, że ekscesy powta.rza­
.ią się od kilku dni i przybierają roz­
miary małej rewwuoji - w dniu 
wczorajsrzym wys,łano do Marek khl­
ka batalionów policji, celem prrzepro 
v:adzenia pacyfikacji. („Głos Po­
ranny"). 

CODZIENNE SZARŻE 
NA BEZROBOTNYCH! 

Ze. sportu 
1:11:11•1 .. 1u1•111.1;:1111t•111111.tL111.11;1·11111:11uu11111111it11tnll'tłnrr111u 

Jutro każdy mieszkaniec Łodzi 
będzie. mógł spróbować swych sił na boisku sportowym 

ł 

W dniu 4 czerwca, 
to jest jutro, Woj. Ko 
miteit Obrońców Po­
koju organimje wiel 
ką imprerzę pod na­
z,wą Fe.StYJn Pokoju. 

Teren Parku Ludo 
wego stanie się tego 
dnia miejscem 17.a­
baw i rozrywek dla 
tysięcy łodzian. 
Kaiżdy tego dnia 

b'ędzie mógł spróbo­
wać róWlllież swych 
sH w sporcie, każdy 

. będzie mogl pograć 
w piłkę nożną, tenisa czy siatkówkę. 

Na stadionie LKS W-łókni.arz bę­
dziecie mogli, Czytelnicy pod okiem 
instruktorów i sipreętedn natSzych 
włók:niamy pograć w tenisa. 

W Alei Retkil'isatiej na 18 bo~kacli 
siatkówki łódrzcy akademicy będą rz 
wami grać od rana do z,mierrzchu w 
siatkówkę. Siatki, piłki 1 sęd~iowje 
na miejscu. 

skraóu Parku, tuż pl."ZY szosie wio­
dącej od strony miasta do ZOO, po­
kazu rzręczności jamy saimochódem. 
Łódź jesł miasit:em bee; wody. Jed­

nak żeglariz.e Unili. i AZS postarają 
się w godrz. 12 - 13 pokazać łodzia­
nom na stawde „Zrywu - .Zwią!Z)kow­
ca" jarz.clę 'kadakami. Zlwo[enn:ików 
wiośla'l"k.i prosimy nad srtaw. 

Dla amaitorów Sihl.nych wz.rus.zeń 
przygotowano wieżę spadochronową. 
Amatorom rz.aś sportu mą.torowego 
polecamy wyścigi żużlowe na sta­
dionie WKS Legia. 

W Wielkim Festynie Pokoju łódz­
ki SoPOrt, jaik widzimy, udostępni 
wsrzys·tkim wieJe a•traikcyjnych roz­
rywek. 

li' /llaqdeburqu i Poc:zdan1ie 

Dobranpwska, Dzikówna Nikodemski 

rekordy Polski ustanawialą nowe 
Lekkoatleci wygrywają 5 konkurencji 

· WARSZAWA. (PAP). -·Poza re­
kordem Polski ustanowionym przez 
Dobranowską na 200 m. styl. dow. WY 
nikiem 3 :08,0, w czasie występów za 
wodników polskich w Magdeburgu 
ustanowiono również dwa dalsze re 
kordy Polski. 

czas na 200 m. dow. - 2:52,5 a Nl 
kodemski na 200 m. klas. - 2:50,7. 
Na uwagę zaiługuje dobry czas ja 
ki uzyskał Procel na 200 m. dow. -
2:21,3. 

WOJOWNICZE PIORUNY 
Ostatnie burze, obfitujące w grady 

~ wyładowania atmosferyczne spowo 
dowaly już kilka śmiertelnych wy­
padków. We wsi Stara Kamienica 
pod Kalise.em piorun uderzył w stóg 
Siana, pod którym skryli się tr~j 

W tegże Alei Łódrzki Okręgowy 
Bezrob'otni łódrzcy, którzy wielki- Związek Tenisa Stołowego rozlo:t;y 

mi tłumami oblęga1ją co~ennie ma- stoły p'iing - pongowe d1la miło.śni­
gistrait:, domagając się m!Jrud!Ilienia ków białej, celulo,idowej piłecz,1{~. 

Dzikówna osiągnęła rekordowy 

Uwaga na Kupczaka! 

Start lekkoatletów polskich w 
Poczdamie zakończył się ich suRce 
sem. Wygrali oni 5 konkurencji: 
Stawczyk bieg na 200 m. z wyni­
kiem 21,9, Mach 400 m. w czasie 
49,3 i · Cieślikówna 200 m. - 27,0. 
Adamczyk w pchnięciu kulą. u:eys­
kał 13,93 a w rzucie dyskiem 41,28. 

- w dniu wcizoraijszym również zo- Na boiskach Spójni, Związkowca i 
stali rozpędozeni przez siarrżę koamej I Ogni1wa drużyny i „repre.zentac•je" 
pol~cj.ii. Killka osób od.wieziono do ulic, bloków, dzielnic, zakładów pra 
s~p1tala - a kilkadiziesiąt do więzie- cy mogą roizgrywać mecrze pi~ki noż­
ma. („Głos Poranny"). nej. Bramki, piiłki i ia:lstruktonzy c7.e-

kają na was. Wy przynieście tyJ:ko 

Krakowianin „ wykręcił" 
już 12,8 sek, 

KRAKÓW. - W meczu kolar­
skim, rozegranym między Ogni­
wem - Cracovią a Związkowcem, 

W ramach tych zawodów Iliasow 
(ZSRR) uzyskał w skoku wzwyż 
190 cm. 

TE T R Y I :~~s energii i... rzdatne do gry obu-

A może chcecie spróbować sił w 
~~~.iężyła drużyna związkowca Święto Kultury f 1zycznei 

Rozegrano 9 konkurencji sprin- B ł · 
1'A.N8'i'WOWY \ TEAfR KOMEVJI MUZYCZNEJ 

TEATR IM. 8TEFAi\A JARACZA .,LUTNIA'' 
(01. Jaracza Z7) Sobota, dnia 3 czerwca 1950 roku 

Dziś o godz. 19.15 komedia M. Ba o godz. 19.15 „Córka pani Angot". 
łuckiego pt. „nom otwarty". l'EA'l'R „PINOKIO" 

PANSTWOWY 
l'EATR POWSZECHNY 

(ol. Obrońców Stalingradu 21) 
(tel. 150·36) 

Codziennie o godz. 19,15 komedia 
Al. Fredry „ Wielki człowiek do ma­
łych i.nteresów". 

Kasa czynna o<l godz. 10 - 13 i od 
16. 

PAŃST\,OWY 'l'EATR NOW\'. 
(ul. Daszyńskiego 34, tel. 181 ·34) 
O godz. 19,15 „.Makar Dubrawa'' 

- wznowienie. 

(ul Nawrot 27) 

Sobota, dnia 3 czerwca 1950 roku 
godzina 8.00 i 15.00 wg zamówień 
dla szkół widowisko zamknięte pt. 
„Nowa szata kl·óla". 

l'EATR .,ARLEKIN" 
{ul. Piotrkowska 152) 

Sobota, dnia 3 czerwca 1950 roku 
godz. 17.15 na scenie letniej widowis 
ko pt.: „·wesoła mas.karada" 
W razie niepogody „Złota rybka" 

TEATH .• OSA'" 
Traugutta l · • 'l'12-70 

Godz. 19,30 „Romans z wodewilu". 

zapasach lub podnoStZeniu ciężarów? 
Pomyślał o tym Łódzki Okręgowy 

Związek Atletyc.zny W godrz. 16-17 
mwecie na boisku „Zrywu - Zwiąrz­
koowca" oceni'Ć swe rz.clolnOOc:i w tym 
kierunku. 

terskich oraz biegi drużynowy i au W U gari1 
stralijski. W biegach sprinterskich SOFIA. - Sportowcy Bułgarii 
zwyci~żyli trzyk'rotnie Kupczak i rozpoczęli przygotowania do świę 
Wandor (obaj Związkowiec). ta Kultury Fizycznej, które odbę-

W sprintach najlepszy czas uzys- dzie się 11 bm. na wsiach oraz 25 
skał Kupczak - 12,8. W biegu au- bm. w miastach. W dniach ~·eh 

Dodać jesz.oze należy, iri: srzermie- stralijsk.im zwyciężyła drb.ży6la odbędą się w całym kraju masowe 
rze, gimnastycy i boksemy il'la tym- Związkowca w czasie 5,50 min„ w imprezy we wszystkich gałęziach 
że boisku dadrzą szereg pokazowych której najlepszy był Wandor. sportu. • 
w~[k. Z?baczycie do jak~~~d spra;w?-o- Jutrzejsze spotkanie Kupczaka z I 
~c1 i:iozna ~op.rowa.drz.1~ oc~ain:~ Bekiem na torze helenowskim zapo 
mdzJk1 prrzez cwJcizerna 1 trenmg1. wiada się b. ciekawie, gdyż krako 

Amatorom automohiHzmu poleca- j wianin wydaje się być już w dobrej 
my obejnen:ie w god~ 14 - 16 na formie. 

W niedztelę zawarczą mo~ory 
Miłośnikom 

podajemy do 

na Placu 9 /lfaja 

Dzisiejsze imprezy 

Wojewódzki 
Bieg Narodowy 

zgromadzi około 400 zawodników 

Jutro na st11;dionie Ł.Ks Włók~iarża 
odbędzie się trzeci etap Bi&gów 

Narodowych tzw, bieg wojewódzki w 
którym wez~ą. udział zwycięzcy bie. 
gów powiatowych. Na starcie stanie 
jutro u nas w Łodzi około 400 zawod 
ników (i zawodniczek) z całego na­
szego województwa, aby stoczyć bój o 
miano najlepszych biegaczy i stać się 
już głośnymi w całej Polsce, 

Wynilt:i biegów wojewódzkich zwró. 
cą. na siebie uwagę całej naszej opinii 
spoi·towej, gdyż będą. one odzwiercie_ 
dleniem postępu, jaki poczyniliśmy na 
polu podniesienia ogólnego poziomu 
naszej lekkoatletyki, a zarazem pozw'l 
lą. nam się zorientować jakimi kadr:i. 
mi biegaczy dysponuje' w tej chwili 
nasza lekkoatletyka i czy może ona li 
czyć na jakieś nowe ,,gwiazdy". 

Przypominamy, że jutrzejsze biegi 
odbędą. się na tych samych dystan­
sach, na jaldch odbyły się biegi po. 
przednie, to jest na dystansach 500 i 
1000 metrów, różnić się jednak od 
nich będą, tym, że odbywać się będą 
już na bieżui. 

Począ.tek biegu o godzinie 11. Wej. 
ście na .stadion bezplatne. 

A oto szczegółowy pro{!l·am imprez 
sportowych w dniu jutrzejszym: 

STADION ŁKS WŁóKNIARZA 
Godz. 10.30-13.00: Wojewódzkie 

Biegi Narodowe - org. WKKF. ' 
Godz. 15.00-18.00: Dziecięca impre 

za ze wstawkami sportowymi - org, 
ZHP. 

Godz. 15.00-18.00: 'l.'enis dla wszyst 
kich, na kortach ŁKS - org. ŁKS 
Włókniarz. 

WIEźA SPADOCHRONOWA 
Godz. 10.00-20.00: Skoki spad-0chro 

nowe - org. Liga Lotnicza. 

ALEJA RETKIŃSKA 
Godz. 11.00-18.00: Pokazy siatków 

ki i gra dla wszystkich - org. AZS. 
Godz. 12.00--13.00: Pokazy zręcz_ 

ności jazdy samochodowej - org. Zw. 
Motocyklistów, 

Godz. 11.00-18.00: Pokazy tenisa 
stołowego i gra dla wszystkic.h - org. 
Zwią,zek Tenisa Stoł-0wego. 

TOR KOLARSKI „HELENóW" 

Godz. 16,00-19.00: Zawody torowe 
o mistrzostwo CRZZ - org. ŁOZKol. 
i ORKF. 

Bt>ISKO „SPóJNI" 

Godz. 11.00-18.00: Piłka nożna, do 
stępna dla wszystkich - org, ZS SpÓJ 
nia. 

Godz. 16,00-18.00: Lekkoatletyka-· 
org, Spójnia. Zawody dostępne dla 
wszystkich. 

BOISKO „OGNIWA" 

Godz. 11.00-18.00: Piłka nożna 
wszystkich - org, ZS „Ogniwo". 

COWE 

dla. 

org. Liga Lotnicza w godz. 12-1!!. 

Gł. O 8 

· Organ,ł.64zklego Komitetu I WoJe­
w6dzldego Komitetu Polskiej Zje· 

anoczonej Partu RobotnlczeJ 
Re dago Je1 

ltOLEGIUlll BEDAKCY.JNB. 
Te le ton in 
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